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ROK 1951 stanowił okres znacznych osiągnięć w realizacji zadań 
Planu 6-letnicgo, zwłaszcza w  dziedzinie przemysłu I budownic­
twa. Jednocześnie jednak w ystąpiły trudności w realizacji planu, 

w ynikające przede wszystkim z nienadążania rolnictwa aa potrzeba­
mi związanymi z szybkim tempem socjalistycznego uprzem ysłow ie­
nia. Według tymczasowych danych wykonanie Narodowego Planu Go­
spodarczego w r. 1951, kształtuje Alę następująco:

I. PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 
D  LAN produkcji przem ysłu so- 
* c ja listycznego na rok 1951 wg 

W artości w  cenach niezrpiennych 
został w ykonany  w 100.8 proc., a 
w arto ść  p rodukcji przem ysłowej 
w zrosła o 24.4 proc. w  porów naniu 
z  rokiem  1950. P lan  produkcji prze 
m ysłu  w ielkiego i średniego został 
w ykonany w  101,6 proc., a w artość 
p rodukcji tego przem ysłu wzrosła o 
21.2 proc. w' porów naniu  z r. 1950. 
W artość p rodukcji przem ysłu w iel­
kiego i średniego osiągnęła poziom

około 270 proc. w  po rów naniu  z r. 
,1938. P rzekroczenie zadań  p lanu 
produkcji przem ysłow ej na r. 1951, 
pow ażnie zw iększonego w porów na 
n iu  z P lanem  6-letn im . oznacza o- 
?iągnięcie w arto śc i p rodukcji p rze­
m ysłow ej o 13 proc. w iększej niż 
u stanow iły  zadan ia P lanu  6 -le tn ie - 
go na rok 1951.

W ykonanie p lanu  p rodukcji 
przez p rzedsiębiorstw a przem ysło­
we. podległe poszczególnym  m in i- 

terstw om  przedstaw ia się n as tęp u ­
jąco:

w y k o n a n i a  p l a n u  
w  p o r ó w n a n i u  z  r .  

1950 w  •/•

M inisterstw o  G órn ictw a 102 113
M inisterstw o Przem ysłu Ciężkiego 100 121
M inisterstw o Przem ysłu Chemiczne k i  % 105 129
M inisterstw o Przem ysłu Lrkkłego 103 122
M inisterstw o Przem ysłu Rolnego I Spożywczego 100 121
M inisterstw o Przem ysłu  Drobnego i R z e m i o s ł a  115 194
Ti y |j<*«*inysTó\ve~Mrn.Ifandl. S \ew n ęlrŁ ~  86 109
Przedsięb iorstw a przem ysłow e M in. Leśnictw a 107 122
P rzedsięb io rstw a przem ysłow e Min. Kolei fW 125
Przedsięb iorstw a przem ysłow e Min. T ran sp o rtu  Drogowego I

Lotniczego . 94 150
P rzedsięb iorstw a Przem ysłow e M in. Budow n. Przem . 101 258
P rzedsięb iorstw a przem ysłow e M in. O św iaty 96 186
P rzedsięb iorstw a przem ysłow e M in. Z drow ia 107 147

tSR-Polska
9 :0

Al 1ĘDZYNARODOWE spotkanie 
W* hokejow e CSR — Polska ro­

zegrane w piątek wieczór na pras­
kim zimowym stadionie zakończyło
•ię wysokim zwycięstwem  gospoda­
rzy 9:0 (1:0, 3:0, 5:0).

Polacy w ystąpili w składzie na­
stępującym : Szlendak, Bromowicz, 
Skarżyński II, Nowak, Chodakow­
ski, Pęnczek, Antosiewlcz, Jeżak, 
Csorych, Lewacki, W róbel I, Gansi- 
nlec, T rojanow ski i Swicarz.

CSR przeciw staw iła naszym za­
wodnikom swą najlepszą drużynę, 
która będzie reprezentow ać barwy 
narodow e na Olimpiadzie w  Oslo, 
a mianowicie: Rychter, Bubnik V,j 
N ovy, Osmera, Piha, Lidral, Bubnik; 
II, Danda, llarouzd, Haysman, Se-, 
diak, inż. Reyman, Barton i Sekyran 
Sędziowali Trousilek (CSR) i Za-* 
rzyckl (Polska).

Pom im o w ykonan ia  p lanu  jako  
całości, w zakresie  n iek tórych  a r ­
tyku łów  plan p rodukcji nie został w 
pełni w ykonany. M in isterstw o  G ó r­
nictw a nie w ykonało  w pełni p la ­
nu produkcji ropy n aftow ej (86 
proc. planu). M inisterstw o P rzem y ­

s łu  Ciężkiego nie w ykonało  w pełni 
planu p rodukcji sta li: su rów ki (97 
proc.), o b rab iarek  do m etali i d rze­
wa (93 proc.), parow ozów  (93 proc.), 
traktorów  (75 proc.), row erów  (99 
proc).

M inisterstw o Przem ysłu  Chemlcz 
nego nie w ykonało  w pełni p lanu 
produkcji sody k alcynow ane j (95 
proc.). M in isterstw o  P rzem ysłu  
Lekkiego — cem entu  (93 proc.).

Nie zostały osiągnięte zadan ia  pla 
nu w dziedzinie w zrostu produkcji 
cukru (79 proc.) w zw iązku z nie- 

i urodzajem  b u rak a  cukrow ego i w 
| zakresie m ięsa (77 proc. p lanu) w 

zw iązku z niew ykonaniem  planu  
! skupu.

Mimo niew ykonan ia p lan u  w  za-
| kresie n iek tórych  artyku łów , p ro ­

dukcja ropy naftow ej była o 8 proc.

Z M P -o w c y  M ar­
sza łkowskie j  

Dzie lnicy M iesz­
kan iow e j  realizu­
ją zobowiązania  
podjęte  na cześć 
10 rocznicy p o w ­
stania PPR.

Brygada M ło - 
dvi?żoi*a M ieczy­
sława M a linow ­
skiego p o d e jm u ­

jąc zobow iąza­
nia na cześć 10 
rocznicy pow sta ­
nia P P R , zobo­
wiązała się p o d ­
nieść wydajność  
pracy z 308 proc. 
do .150 proc. nor­
m y.  W chwil i  o- 
becnej brygada  
osiąga około 400 
proc norm y. Na  
zd jęciu członek  
brygady Młodzie­
żow ej M alinow­
skiego — Grze-  
gori Jachniewski ,  
wielokrotny  przo­
do w n ik  pracy  i 
aktyw is ta  koła.

CAF  
fo t  T ym iń sk i

wyższa w  po rów naniu  z r. 1950, sta 
li su row ej o 11 proc., su rów ki o 6 
proc., w yrobów  w alcow anych  o 13 
proc., o b rab ia re k  do m eta li i d rze­
w a o 41 proc., parow ozów  o 10 proc., 
trak to ró w  o 3 proc., row erów  o 10 
proc., sody k alcynow ane j o 18 proc., 
cem entu  o 7 proc.

II. WPROWADZANIE  
NOWEJ TECHNIKI 

DO PRZEMYSŁU

ROK 1951 stanow ił ok res pow aż­
nych  osiągnięć w  dziedzinie 

w prow adzan ia  now ej tech n ik i do 
p rzem ysłu , a zw łaszcza w zak resie  
podjęcia p rodukcji now ych w y ro ­
bów  przem ysłow ych, opanow ania 
now ych procesów  technologicznych 
i m echanizacji.

U ruchom iono p ro d u k c ję  w ielu 
now ych n ie  p roduk o w an y ch  do­
tychczas w yrobów .

D okonano znacznego postępu w 
dziedzin ie w prow adzan ia  i opano­
w an ia  now oczesnych, w ysokow ydaj 
nych procesów  technologicznych o- 
raz  w  dziedzin ie m echanizac ji robót 
ciężkich i p racochłonnych.

Pom im o osiągnięć w  dziedzinie 
techn ik i, stw ie rdzić  należy, że tem ­
po w prow adzen ia  now ej tech n ik i w 
n iek tó ry ch  gałęziach  przem ysłu  nie 
było  dosta teczne

Stw ierdzić należy również niedo­
stateczną dbałość w  niektórych ga­
łęziach gospodarki narodowej o 11- 
powazechnienie stosow ania w yna­
lazków i usprawnień ora* przodu- 
l^prrh m r twtf p rtty .

m .  INWESTYCJE 
I BUDOWNICTWO

L ĄCZNA kwota nakładów in- 
w estycyjnych brutto w  ce­

nach porównywalnych wzrosła o o- 
koło 38 proc. w  porównaniu z r. 
1950.

N akłady  inw estycy jne  w  poszczę-

Delegaci
z 17 krajów Europy
złożyli hołd

Armii Radzieckiej
w  7 rocznicę
oswobodzenia przez niq 
obozu w Oświęcimiu
\ k l  SIÓDMĄ rocznicę w yzwolenia 
** przez bohatersk ich  żołnierzy 

Armii Radzieckiej b. hitlerow skiego 
obozu w Oświęcimiu, przybyli tam 
delegaci byłych więźniów faszyzmu 
z 17 krajów Europy oraz delegaci 
Związku Bojowników o W olność i 
Dem okrację.

U roczystość ośw ięcim ska rozpo­
częła się złożeniem  hołdu bohater­
skiej Armii Radzieckiej u stóp 
Pomnika W dzięczności.

W śród głębokiej ciszy rozlegają 
się głuche dźwięki w erbla. Składa­
ją  w ieniec: przew odniczący FIR, płk. 
Fr. M anhes, m atka członkini fran­
cuskiego Ruchu Oporu Casanow ej, 
bestia lsko zam ordow anej w Owię- 
cimiu przez faszystow skich siepa­
czy, sekr. Rady N aczelnej ZBOWID 
w icem inister Balicki i spkr*»tarz ge­
neralny  Niem ieckiego Związku O- 
fiar Faszyzmu (VVN) Friedrich 
Beyling.

Hołd pamięci pom ordowanych 
więźniów ośw ięcim skiego obozu 
śmierci złożyli ich tow arzysze rów­
nież przy tablicy  pam iatkow ej w 
Brzezince, w m iejscu gdzie w tym 
jeszcze roku stanie pomnik dla ucz­
czenia pamięci 4 milionów ludzi z 
różnych krajów , którzy ponieśli 
śmierć m ęczeńską z rak h itlerow ­
skich opraw ców  w Oświęcimiu, w 
latach 1940—45.

N astępuje w zruszający moment 
pobrania przez delegatów  zagranicz 
nych prochów barbarzyńsko pom or­
dow anych więźniów obozu. W śród 
głębokiej ciszy podchodzą członko­
wie poszczególnych delegacii 1 
w sypują do urn prochy przesiąkle 
krw ią ofiar faszystow skiego terroru.

gólnych działach  gospodark i n a ro ­
dow ej w cenach porów nyw alnych  
w zrosły  w porów naniu  z r., 1950 n a ­
stępu jąco : w  przem yśle  o około 40 
proc., w  budow nictw ie o około 45 
proc., w  ro ln ic tw ie i leśn ic tw ie o 
około 19 proc., w kom unikacji i łącz 
ności o około 36 proc., w obrocie 
tow arow ym  o około 30 proc., w go­
spodarce kom unalnej o około 19 
proc. w gospodarce m ieszkaniow ej 
o ok. 89 proc., w u rządzen iach  so­
c ja ln y ch  i k u ltu ra ln y c h  o około 17 
proc.

N ajw yższy stop ień  w ykonan ia 
p lanu  inw estycy jnego  na rok  1931 
osiągnię to  w  zak resie  p rzem ysłu , 
gospodarki k o m unalnej i m ieszka­
niow ej. P ew ne opóźnienie w  re a li­
zacji inw esty c ji w ystąp iły  w zak re ­
sie urządzeń  socjalnych  i k u ltu ra l­
nych.

W zakresie m inisterstw  prze­
m ysłow ych oddano do użytku w 
r. 1951 ogółem  135 obiektów  prze 
m yślow ych, w  tym 32 duże i 58 
średnich. Szereg spośród tych o- 
biektów, opartych na now oczes­
nym poziomie techniki, ma pod­
staw ow e znaczenie dla dalszego 
rozwoju gospodarki narodowej, a 
w  szczególności nowa stalow nia  
w Hucie Częstochowa, w ielki piec 
„B“ w H ucie Kościuszko, hale 
m ontażowe Fabryki Samocho- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Załoga zespołu PGR w  Nacpol-  
s k u  vi woj.  w a r sz a w s k im  pos ta ­
nowiła  w y rem o n to w a ć  sposobem  
gospodarczym do dnia 1 lutego  
br. w s zys tk ie  m a szyn y  i narzędzia  
rolnicze, oszczędzając przy  t y m  
40.000 zł.

Na zdjęciu: P rzodow nik  pracy
ZM P -ow iec  W ies ław  Sadow sk i  
przy  remoncie traktora  „Ursus1*.

C AF  — fot. T y m iń sk i

U źródeł naszych sukcesów
IJRZED czterema laty, 26 

stycznia 1948 roku, zawarte 
zostały w  M oskwie dw ie bar­
dzo doniosłe um ow y gospodar­
cze, 5-letn ia umowa handlowa  
polsko - radziecka oraz w ie lo let­
ni układ o radzieckich dosta­
wach inw estycyjnych dla P ol­
ski. Na pokrycie tych dostaw  
ZSRR udzieli Polsce kredytu w 
wysokości 1,8 m iliarda rubli.

Po powrocie z M oskwy Pre­
m ier Cyrankiewicz, oceniając 
znaczenie zawartych układów po 
wiedział:

„Realizacja tej um ow y to zna­
czy po prostu inna, now a P ol­
ska, już nie — jak dotychczas — 
Polska mozolnej odbudowy ze 
zniszczeń wojennych, odbudowy 
w granicach dotychczasowego po 
tencjału gospodarczego, ale P ol­
ska nowych, potężnych inw esty­
cji, zm ieniających w sposób szyb  
ki i zdecydowany strukturę eko­
nomiczną kraju, pozwalających  
dużym zrywem  doganiać nasze 
kilkudziesięcioletnie opóźnienie 
w  rozwoju przemysłu, w yw oła­
ne polityką zaborców, a potem  
eksploatacyjną polityką zagra­
nicznego kapitału. Jest to w ięc 
umowa o historycznym  znacze- 
niu“.

Olbrzymie znaczenie politycz­
ne umów polsko - radzieckich  
polegało na tym, że zacieśniając 
w spółpracę z potężnym krajem  
socjalizm u m ogliśm y skutecznie, 
zw ycięsko przeciwstawić się im ­
perialistycznym  próbom gospo­
darczego zdław ienia Polski, zm u­
szenia nas do szukania „pomo­
cy*' na zachodzie — „pomocy'* 
którą państwa m ashallow skie  
opłaciły utratą sw ej suw erenno­
ści gospodarczej i politycznej na 
rzecz am erykańskich im periali­
stów.

Rozwój polsko - radzieckich  
stosunków' gospodarczych w  o- 
statnim  czteroleciu nie zm ieścił­
by się już w  ramach układów z 
26 stycznia 1948 roku. W czerw ­
cu 1950 roku podpisane zostało  
porozumienie rozszerzające o- 
broty towarowe w 1951-52 roku 
o 35 procent w  porównaniu z po­
ziomem ustalonym w  1948 roku. 
W ramach tej nowej umowy, 
ZSRR udzielił Polsce kredy­
tu w’ wysokości 400 milionów  
rubli, co łącznie z poprzednio u- 
dziclonym kredytem wynosi o l­
brzymią sumę 2,2 miliarda rubli.

Zawarte w M oskwie umowy 
gospodarcze stworzyły realne 
przesłanki realizacji naszego, 
w ielkiego Planu 6-letnicgo. Dob­
ra inwentaryzacyjne i surowce 
niezbędne dla naszego przemy­
słu są podstawowym  elem entem  
naszego importu z i SRR. Otrzy­
mujemy kompletne urządzenia

dla ponad 40 kluczowych zakła­
dów spośród budowanych obec­
nie w  ramach Planu 6-letniego.

Na podstawie układów z ZSRR 
otrzym ujem y pełne urządzenia 
dla Nowej Huty, która da P ol­
sce tyle stali, ile przed wojną  
daw^ało całe hutnictwo polskie. 
Otrzymujemy urządzenia dla e- 
lektrowni, cem entowni, dla na­
szego młodego przemysłu m oto­
ryzacyjnego, dla setek pow stają­
cych w Polsce zakładów prze­
m ysłowych. Radziecki sprzęt, 
potężne kombajny górnicze, po­
zw alają podnieść i zm echanizo­
wać w ydobycie w ęgla  w naszych 
kopalniach.

Radzieckie maszyny oparte na 
najnowocześniejszej technice, 
zw alniając do innych prac po­
ważną liczbę robotników dają 
nieocenione korzyści naszej go­
spodarce.

Na polach naszych pracują ra­
dzieckie traktory gąsienicow e, 
radzieckie kombajny zbożowe i 
buraczane, z których każdy za­
stępuje pracę ponad 100 ludzi. 
D zięki dostawom  radzieckiego 
sprzętu inw estycyjnego, najno­
w ocześniejsza technika zaczyna 
panować w  polskim przemyśle, 
w  polskim rolnictwie.

W ślad za dostawam i inw esty­
cyjnym i i surowcowymi przeka­
zyw ana nam jest niezastąpiona  
dokum entacja techniczna, plany 
i projekty, które dźwigają pol­
ską m yśl techniczną na wyższy  
poziom. Z ZSRR otrzym ujem y  
bezpłatnie licencje i patenty, po­
zw alające nam korzystać z naj­
bardziej postępowej techniki.

T"1 AKIE stosunki jak między 
9 9  *  Związkiem Radzieckim a 
Polską m ożliwe są tylko między 
krajami, które łączy wspólna 
dążność do triumfu pokoju i so ­
cjalizmu na świecie" — pow ie­
dział wiceprem ier Hilary Minc.

Polsko - radzieckie stosunki są 
stosunkam i nowego typu. Są to 
stosunki, łączące kraj zw ycięs­
kiego socjalizm u z krajem bu­
dującego się socjalizmu. W prze­
ciw ieństw ie do stosunków po­
między poszczególnymi krajami 
kapitalistycznym i owiane są one 
duchem braterskiej przyjaźni i 
wzajem nego zrozumienia.

Są one św iadectw em  nieugię­
tej w oli pokojowego budownic­
twa tak w  Związku Radzieckim  
jak i w Polsce.

Historyczne umowy gospodar­
cze z 26 stycznia 1948 roku, po­
głębione i rozszerzone w  latach 
późniejszych leżą u źródeł n a ­
szych wielkich sukcesów  gospo­
darczych, służą spraw ie zabez­
pieczenia naszej niepodległości, 
spraw ie pokoju.

Minister

Wyszyński
w  W a r s z a w ie

SE R D E C Z N IE  powitał lud 
^  W arszawy niezłom nego re­

alizatora stalinow skiej polityki 
pokoju, przyjaźni i współpra­

cy między narodami. m ini­
stra spraw zagranicznych ZSRR 
Andrzeja W yszyńskiego.

Osoba przewodniczącego d ele­
gacji radzieckiej przez cały czas 
jego pobytu w  Paryżu skupiała  
uwagę opinii publicznej całego 
świata. Raz po raz z n iesłabną­
cą energią, z niesłabnącym  za­
pałem zabierał glos, by bronić 
sprawy pokoju i w  nicość rozbi­
jać oszczerstwa i kłam stw a im ­
perialistycznych wrogów poko-

Żelazna logika argumentacji 
m inistra W yszyńskiego, podbudo 
w ana dowodami i faktami, już 
w pierwszych dniach obrad VI 
sesji Zgromadzenia Ogólnego Na 
rodów Zjednoczonych zdarła z 
im perialistycznych podpalaczy 
św iata m askę rzekomych obroń­
ców pokoju. Zdemaskowane zo­
stały pseudo - rozbrojeniowe 
propozycje am erykańskie, zm ie­
rzające do zw ekslow ania spra­
wy rozbrojenia na tory niekoń­
czących się rozmów w czasie któ 
rvch kontynuowane były zbroje­
nia w USA i krajach atlantyc­
kich. U jaw nione zostały zbrod­
nicze zamiary agresorów am ery­
kańskich, którzy pod szyldem  
tzw. planu Barucha chcieliby za­
legalizować stosow anie broni a- 
tom owej — zalegalizować ludo­
bójstwo.

Minister

Andrzej
Wyszyński
opuścił Warszawę
u , NOCY na 25 bm. opuścił W ar- 

szawę udając się do Moskw-y, 
przew odniczący delegacji ZSRR na 
VI sesję ONZ m inister spraw  za­
granicznych Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich A ndrzej 
W yszyński* z m ałżonką. M inistrow i 
W yszyńskiem u tow arzyszyli: sek re­
tarz generalny  m inisterstw a spraw  
zagranicznych ZSRR — B. F. Pod- 
cerob i dy rek tor gabinetu m inistra 
~  I. I. Łobanow.

Na ozdobionym  polskim i i ra ­
dzieckim i flagami dw orcu w W ar­
szawie m inistra W yszyńskiego że­
gnali p rzedstaw iciele Rządu z P re­
mierem Cyrankiew iczem  na  czele, 
KC PZPR oraz Rady N arodow ej m. 
st. W arszaw y.

N a dworcu obecni byli charge 
d ’affaires ZSRR w Polsce — D. I. 
Zaikin i a ttache w ojskow y generał 
I. K. Kazak w otoczeniu członków 
am basady. O becni byli także przed­
staw iciele dyplom atyczni państw  
zaprzyjaźnionych.

Licznie przybyli przedstaw iciele 
ludności w arszaw skiej zgotowali 
opuszczającem u W arszaw ę minis­
trow i W yszyńskiem u burzliwą owa­
cję.

Radioodbiorniki
można n a b y w a ć

bez talonów
w  sklepach

uspołecznionych
W roc ław ia
\A /P U N K T A C H  sprzedaży MHD, 

P S S  i PD T  m ożna nabyw ać 
bez ta lonów  rad ioodb io rn ik i w  ce­
n ie  750 zł. N ależność za ap a ra ty  
spłaca się w 7-m iu ra tach . W PD T 
re je s tra c ja  odbyw a się n a  10 dni 
przed  1-szym  każdego m iesiąca w  
dziale  p rzem ysłow ym , natom iast 
MHD przep row adza re je s trac ję  
ra z  w  m iesiącu, każdego 20-go w 
trzech  w łasnych  sklepach: p rzy
ul. K o łłą ta ja  21, K ilińskiego 34 i 
w  R ynku.

Z głaszający  się w inn i przedło­
żyć zaśw iadczenie z R ady Z ak ła­
dow ej o n iekorzystan iu  z kupo­
nów  o raz  leg itym ację  Zw iązków  
Zaw odow ych z opłaconym i sk ład­
kam i. (,,)

Jutro
8 stron

Komunikat
PKPG R ok V II. N r. 23 (1S43) 

W y d a n i *  A B C

K A R M Y  PLAN GOSPODARCZY NA ROK 1051 WYKONANY
W artość produkcji przem ysłu socjalistycznego  
wzrosła o 2 4 ,4  proc. w  stosunku do 1 9 5 0  r.

Dochód narodowy na 1 mieszkańca 
wzrósł o 230 procent 
w porównaniu z rokiem 1938



Str. 2

M in is te r
Wyszyński
w  W arszawie

Y S T Ą P IE N IA  m in is tra
W yszyńsk iego  u k aza ły

całem u św ia tu  b ezm iar o b łudy  
a m ery k ań sk ich  ag reso rów , k tó ­
rzy  głosząc p ięk n e  słow a o po­
ko ju , za w szelką  cenę  u s iłu ją  
n ie  dopuśc ić  do zaw a rc ia  ro ze j- 
m u w  K orei.

O lb rzym ie  w rażen ie  w yw o­
łało  w  całym  św iecie  u ja w n ie ­
n ie  p rzez  m in is tra  W yszyńsk ie­
go fa k tu  p rzy g o to w y w an ia  w  
W aszyng ton ie  a g re s ji p rzec iw ­
ko C hinom  L udow ym , p rzec iw ­
ko S y jam o w i i in n y m  k ra jo m  
az ja ty ck im . Do m u ru  p rz y p a r ­
ci zos ta li p rzez  p rzew odn iczą­
cego d e leg ac ji rad z ieck ie j a m e­
ry k a ń sc y  au to rzy  d y w e rsy j­
nych  p ropozycji, k tó re  gw ałcąc 
p o sta n o w ien ia  K a r ty  N arodów  
Z je d n o czo n y c i o raz  um ow y 
m iędzynarodow e, m ia ły  n a  ce­
lu  s to rp ed o w an ie  sp raw y  je d ­
ności N iem iec.

D elegac ja  ZSR R  n ie  o g ran i­
czała  się  do dem ask o w an ia  
zbrodniczych  celów  a m e ry k a ń ­
sk ie j po lityk i.

W im ien iu  de leg ac ji rad z iec ­
k iej m in is te r  W yszyńsk i p rzed ­
s ta w ił propozycje , zm ierza jące  
do zap ew nien ia  św ia tu  is to tn e ­
go i trw ałeg o  pokoju . T em u ce­
low i służy ł radzieck i w niosek
0 b ezw aru n k o w y  zakaz  b ron i 
atom ow ej, o u s tan o w ien ie  śc is­
łe j k o n tro li m iędzynarodow ej 
n ad  p rzestrzeg an iem  tego z ak a ­
zu, o re d u k c ję  sił zb ro jn y ch  
p ięc iu  m o carstw  o  '/», o zaw ie­
szenie b ro n i w  K orei i w yco­
fan ie  z tego k ra ju  w szystk ich  
w o jsk  obcych, o p a k t pokoju  
pom iędzy p ięciom a w ie lk im i 
m o carstw am i.

Z w iązek R adziecki, w y k azu ­
jąc, że jedność N iem iec s tanow i 
jed en  z n ieodzow nych w a ru n ­
ków  zachow ania  pokoju  w  E u ­
ropie, w y raz ił na jżyw otn ie jsze  
in te resy  w szystk ich  narodów  
eu ropejsk ich , d la  k tó ry ch  ro z­
bicie  N iem iec i zw iązana z n im  
rem ilita ry zac ja  N iem iec zacho­
d n ich  stanow i zagrożen ie  bez­
p ieczeństw a i n iepodległości.

W szystk ie  w y s tą p ien ia  d e le ­
gacji radzieck ie j nacechow ane 
by ły  g łęboką tro sk ą  e zapobie­
żenie groźbie now ej w ojny , tro ­
ską  o pokojow ą przyszłość 
ludzkości.

I  d la tego  stanow isko  delega­
c ji radzieck ie j zyskało  poparc ie  
w szystk ich  narodów  na  św iecie.
1 dziś już, aczkolw iek VI sesja 
Z grom adzen ia O gólnego N aro ­
dów  Z jednoczonych n ie  zak o ń ­
czyła jeszcze sw ych obrad , 
stw ierdzić  m ożna, że a m e ry ­
kańscy  im p eria liśc i ponieśli w 
P a ry żu  do tk liw ą p o rażkę  poli­
tyczną, że p o stą p ił naprzód  
proces ich  izolow ania, że tzw . 
a m ery k ań sk a  w iększość, k tó ra  
na  poprzedn ich  sesjach  głoso­
w ała  rów nie  jednom yśln ie , co 
bezm yśln ie , pow ażnie .stopn ia ła .

F ak t, że dz iesią tk i razy  w  
n a jro zm aitszy ch  sp raw ach  de­
legacje  k ra jó w  arab sk ich  i a z ja ­
tyck ich  i częstokroć rów nież  
n iek tó ry ch  k ra jó w  po łudniow o 
_ am ery k ań sk ich  w  czasie d e ­
b a ty  i g łosow ania tw orzy ły  
w spólny  fro n t ze Z w iązkiem  
R adzieck im  - i k ra ja m i dem o­
k ra c ji ludow ej, je s t w yn ik iem  
olbrzym iego w zrostu  a u to ry te tu  
£S R R , w ynik iem  w zrostu  sił 
pokoju  w  św iecie.

D ążen ia naszego n a ro d u  w y ­
ra ża ła  de legacja  polska, k tó ra  
energ iczn ie  i konsekw en tn ie  
p o p ie ra ła  w szystk ie  propozycje 
radzieck ie , zm ierzające  do za­
pobieżenia  groźbie now ej w oj­
ny. N aród  po lsk i z głęboką 
w dzięcznością śledził n ie s tru ­
dzone w ysiłk i de legacji r a ­
dzieckiej i je j p rzew odniczące­
go, m in is tra  W yszyńskiego, k tó .  
ry  z try b u n y  ONZ toczy ł n ie ­
p rze jed n an ą  w alkę  o pokojow ą 
przyszłość św ia ta .

Komunikat PKPG
Narodowy Plao Gospodarczy za rok 1951 wykonany

Wartość produkcji przemysłu socjalistycznego 
wzrosła o 24,4 proc. w stosunku do I9r0 r.

D o ch ó d  n a ro d o w y  
na 1 m ieszkańca  
w zrósł o 2 3 0  procent 
w  po rów nan iu  z rokiem  1 9 3 8

Pięłsny
rezultat
d o b re j p lanow ości  
w  pracy
D O BR A  o rg an izacja  p racy  na  

ścianiei w ęglow ej, w łaściw e 
w y k o rzy stan ie  u rząd zeń  m echa­
n icznych  i am bic ja , d a ją  zaw sze 
pom y śln e  rezu lta ty . Z ałożenie to 
p o tw ierd z ił o sta tn io  12-osobowy 
zespół H e rm a n a  K e rn a  z kopaln i 
now o ru d zk ie j.

Z espó ł K e rn a  w  początkach  
styczn ia  p rzy stąp ił do p rac  w ydo­
byw czych  n a  now ej ścianie. W 
p ie rw szy ch  d n iach  górnicy szcze­
gólną u w ag ę  pośw ięcili n a  zap la ­
n o w an ie  robót. W d ru g ie j d e k a ­
dz ie  b ry g a d a  w yk o n a ła  no rm ę w  
135 proc., p rzek racza jąc  o 10 proc. 
sw ą d ek la rac ję , p o d ję tą  d la ucz­
czen ia  10-tej rocznicy p ow stan ia  
P P R , a  od 20 bm  codziennie osią­
ga n o rm ę od 240 do 260 proc.

(ki)

(D okończenie ze str . 1-ej) 
dów Osobowych na Żeraniu, hale 
m ontażowe Fabryki Samochodów  
Ciężarowych w  Lublinie, Fabryka 
Kwasu Siarkowego w  W izowie, 
Zakłady W łókien Sztucznych w  
Gorzowie, cem entow nia „Odra“ 
w  Opolu, Zakłady Przem ysłu B a­
w ełn ianego w  Piotrkowie.
W  zakresie kom unikacji oddano 

do użytku około 149 km zbudowa­
nych i odbudowanych lin ii kolejo­
wych, 101 km  bocznic kolejow ych  
oraz 135 km  torów stacyjnych. Po­
nadto oddano do użytku 711ikm no- 
w ozbudow anych i przebudowanych  
dróg kołow ych.

W  zak res ie  u rządzeń  k u ltu ra l­
ny ch  i soc ja lnych  oddano  do uży t­
k u  m . iu . b u d y n k i w  szkołach w y ż­
szych w  B ia łym stoku , G dańsku , P o ­
znan iu , K rakow ie , G liw icach, P a ­
łac dziecka w  K atow icach , szereg  
now ych  dom ów  k u ltu ry , k in  m ie j­
skich, p jzedszkoli, ż łobków  itd .

W  zak res ie  n iek tó ry ch  ob iek tów  
in w esty cy jn y ch  w y s tą p iły  je d m k  
opóźnienia  w  oddan iu  ich  do u ży t­
ku.

IV. PRODUKCJA ROLNA

\ A /  ROLNICTWIE realizacja  zadań 
v v  p lanow ych napotkała  w roku 
1951 na  szereg pow ażnych trudno­
ści, w skutek  czego zadan ia te nie 
zostały  w  pełni osiągnięte . Podsta­
w ow ą przyczyną n iepełnego w yko­
nan ia  zadań p lanow ych by ła  d łu ­
gotrw ała posucha, k tó ra  spow odo­
w ała niższe od przew idyw anych 
zbiory ziem niaków, buraków  cukro­
w ych i n iek tó rych  im w ch upraw  o- 
raz trudności, w ynikające  z n iedo­
statecznego rozw oju bazy paszow ej.

Pow ierzchnia zbiorów w  całym  
roln ictw ie zw iększyła się w  r. 1951 
o 1,2 proc. w porów naniu  z rokiem  
1950.

Plony 4-ch zbóż kształtowały się 
na ogół nu po-.tsmie roku 1950. 
Plony ziemniaków i buraków cu­
krowych oraz niektórych innych u- 
praw były niższe od osiągniętych  
w roku 1950.

Zadania planu w  zakresie po­
wierzchni zasiewów jesiennych nie 
zostały w  pełni wykonane. Podsta­
wową przyczyną niewykonania za­
dań planowych w  zakresie siewów  
Jesiennych była posucha. W  listo­
padzie l grudniu 1851 r. udało ęłę 
odrobić część opóźnień tak, że po­
wierzchnia zasiewów jesiennnych 
osiągnęła około 5.900 tys. ha, tj. 
93 proc. zadań planowych. Ustalo­
ne zadania dla siew ów  wiosennych  
przewidują znaczne zwiększenie ob­
szaru zasiewów.

Aby wyrównać niedosiew y je­
sienne, w  celu zapobieżenia ujem­
nym skutkom jesiennej suszy zo­
stał utworzony ponadto specjalny 
fundusz siew ny dla zabezpieczenia 
potrzebnego na w iosnę materiału 
siew nego oraz zostały przeznaczo­
ne nawozy azotowe dla zasilenia o- 
zimin.

Pogłowie bydła w całym rolnic­
twie kształtowało się  na tym sa­
mym poziomie, co w  roku 1950, w 
zakresie trzody chlewnej stan po­
głowia zmniejszył się o około 10 
proc.

W  4 kwartale 1951 roku w ystą­
piły oznaki poprawy w stanie ho­
dowli bydła i trzody chlewne), do 
czego przyczyniło się wzmożenie 
pomocy państwa, zwłaszcza w za­
kresie dostaw pasz.

Liczba traktorów W całym rolnic­
twie w przeliczeniu na traktory o 
mocy 15 KM wzrosła według stanu 
na koniec roku o 28 proc. w po­
równaniu z r. 1950.

W  r. 1951 zrealizowano dalszy 
etap elektryfikacji wsi. Liczba gro­
mad objętych elektryfikacją zwięk­
szyła się o 3 proc. w  porównaniu 
z r. 1950 i osiągnęła stan 12.863 gro­
mad.

Rok 1951 stanow i okres dalszego 
pow ażnego rozwoju gospodarki so­
cjalistycznej w rolnictw ie. G lobalna 
w artość produkcji rolnej gospodar­
ki socjalistycznej, tj. gospodarstw  
państw ow ych i Spółdzielni P roduk­
cyjnych w zrosła w  cenach n ie­
zm iennych o około 51 proc. w  po ­
rów naniu z r. 1950.

O siągnięte p lony  PGR, pomimo 
w yników  niższych od planow anych 
przekroczyły  w zakresie pszenicy 
o okoio 31 proc. poziomu. O sią­
gnięte średnio dla całego rolnictw a, 
p lany żyta — o około 15 proc. jęcz­
m ienia —  o około 17 proc., owsa 
— o około 13 proc.

Liczba Państw ow ych O środków  
M aszynowych osiągnęła na dzień 31 
12. 1951 stan 260, co stanow i wzrost 
w porów naniu z r. 1950 o okoio 70

proc. Liczba trak torów  w państw o­
w ych ośrodkach m aszynow ych na 
dzień 31 12. 1951 r. osiągnęła stan 
9.325 jednostek  przeliczeniow ych, 
co stanow i w zrost w porów naniu z 
rokiem  ubiegłym  o 86 proc.

W r. 1951 zorganizow ano 855 no­
wych Spółdzielni Produkcyjnych.
V. KOM UNIKACJA 1 ŁĄCZNOŚĆ 

1 1 RZEWOZY towarowe w szystki­
mi środkami transportu (kole­

jowego, wodnego i sam ochodowe­
go) wzrosły w  1951 r. ogółem o o- 
koło 14 proc. w  porównaniu z r. 
1950.

Ż egluga m orska  p rzekroczy ła 
p lan  przew ozów  to w aró w  o 22 proc., 
co s tan o w i w zrost o 45 proc. w  po ­
ró w n an iu  z r. 1950.

P rz e ład u n k i p o rtó w  m orsk ich  o - 
gółem  w zrosły  w  po ró w n an iu  z ro ­
k iem  1950 o około 20 proc., z ad a ­
n ia  p lan u  n ie  zostały  je d n a k  w p e ł­
n i w yk o n an e  (ogółem 95 proc. p la ­
nu) zarów no w  zespole G d ań sk  — 
G dyn ia  (94 proc. p lanu) ja k  i w ze­
spole Szczecin — Ś w inou jśc ie  (97 
proc. p lanu).

W  zak res ie  u słu g  poczty i te lek o ­
m u n ik ac ji, p lan  w g  w arto śc i w  ce­
n ach  p o ró w nyw alnych  został w yko­
n an y  w  101 proc., p rzy  w zroście 
w arto śc i u sług  pocztow ych i te lek o ­
m u n ik acy jn y ch  o około 15 proc. w 
p o rów nan iu  z r. 1950.

W ro k u  1951 podniósł się poziom  
techn iczny  tra n sp o r tu , co znalazło  
w y raz  w  lepszym  w ykorzystan iu  
tab o ru  i w  popraw ie  szeregu w skaź­
n ików  techn iczno  -  ekonom icznych.

VI. OBROTY HANDLOWE

CA ŁOŚĆ obro tó w  h a n d lu  d e ta ­
licznego (państw ow ego, spó ł­

dzielczego i p ryw atnego) w  cenach

Przemówienie 
nrnistra 
Wyszyńskiego
na d w o rcu  
w  W a r s z a w ie

D rodzy Tow arzysze,
P rzy jaciele!

W ITA M  w as serdeczn ie  i życzę 
naro d o w i polskiem u, m łodej 

P olsce L udow ej coraz  to now ych 
sukcesów  w w alce  o zbudow anie 
now ego życia, w  w alce o pokój 
p rzeciw ko  podżegaczom  w o jen - 
n y m -K ap ita liśc i różnych  k ra jó w  z jed ­
noczyli się obecnie w  zaciek łej 

■nienawiści i w alce  przeciw ko  k r a -  
! jom  d em okracji, przeciw ko  Z w iąz- 
! kow i R adzieck iem u, przeciw ko 
■ R zeczypospolitej P o lsk ie j, p rzec iw - 
i ko in n y m  rep u b lik o m  ludow o- 
' dem okratycznym . S to su ją  oni 
| w szystk ie  środki, żeby p rzerzucić  
! w  g łąb  naszych  k ra jó w  oddziały  
* sw oich d y w ersan tó w  i te rro ry stó w .
| licząc n a  to, że o tw orzą  sobie d ro ­

gę d la  rea lizac ji sw ych ag resy w ­
n ych  p lanów .

Do tego n igdy  n ie  dojdzie, to w a­
rzysze!

Towarzysz Stalin powiedział, że 
siły  pokoju są potężniejsze niż s i­
ły  w ojny, że jeśli narody św iata  
ujm ą spraw ę w alki o pokój w  
sw oje ręce — pokój zw ycięży. 
W iemy, że w ów czas zdołam y zapo­
biec w ojnie i n ikt nie będzie prze­
szkadzał nam kroczyć naprzód co ­
raz dalej i dalej drogą budownic­
tw a socjalizm u, w  marszu n a­
przód — do komunizmu.

Niech żyje nasza w ieczysta przy­
jaźń — narodu radzieckiego z n a­
rodem polskim, ze w szystkim i in ­
nymi m iłującym i pokój narodami!

N iech żyje nasz sojusz pokoju 
przeciwko wojnie!

N iech żyje m łoda Polska!
Niech żyje Prezydent młodej 

Rzeczypospolitej Polskiej, tow a­
rzysz Bierut!

Niech żyje rząd polski z prem ie­
rem  Cyrankiewiczem  na czele!

N iech żyje Kom itet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii R o­
botniczej, klasa robotnicza, chłop­
stwo, w szyscy ludzie pracy w  P ol­
sce, cały naród polski, w ierny, n ie­
ugięty, bohaterski nasz przyjaciel 
w e w spólnej w alce o wspólne 
szczęście!

bieżących, w zrosła ogółem  o około 
11 proc. w  p o rów nan iu  z 1950 r. O - 
b ro ty  uspołecznionego h an d lu  de­
talicznego osiągnęły około 125 proc. 
poziom u z 1950 r., vf ty m  obro ty  a- 
p a ra tu  państw ow ego  około 161 proc. 
poziom u z 1950 r . O bro ty  a p a ra tu  
żyw ien ia  zbiorow ego w zrosły  w ce­
nach  b ieżących o około 67 proc. w 
p o ró w n an iu  z r. 1950. W w yniku  
w zrostu  obro tów  h a n d lu  uspołecz­
nionego, udzia ł jego w  ob ro tach  d e ­
talicznych  osiągnął około 93 proc. 
ogólnych obrotów , w obec około 83 
proc. w r. 1950.

Szybko wzrastające zapotrze­
bowanie rynku na artykuły żyw ­
nościow e nie zostało jednak w  
pełni pokryte w e wszystkich ar­
tykułach. Na tle niedoborów m ię­
sno - tłuszczowych oraz w zw iąz­
ku z posuchą m iały m iejsce pew ­
ne zakłócenia w zaopatrzeniu 
ludności m iejskiej, które zostały  
spotęgow ane przez działalność e- 
lem entów  spekulacyjnych oraz 
przez wrogą, dyw ersyjną plotkę. 
Trudności te zostały w  końcu ro­
ku w  znacznym stopniu opanow a­
ne przez uregulow anie zaopatrze­
nia w  m ięso i tłuszcze, pewne 
zw iększenie skupu żyw ca, p lano­
w ą organizację skupu ziem nia­
ków i zwiększoną podaż towarów  
w  okresie św iątecznym .

VII. ZATRUDNIENIE I W YDAJ­
NOŚĆ PRACY

W  roku 1951 nastąpił dalszy wzrost 
liczby zatrudnionych w gospo­

darce  narodow ej. Liczba pracow ni­
ków, zatrudnionych ogółem  w go­
spodarce socjalistyczne) poza ro ln i­
ctwem  w zrosła o około 12 proc. w 
porów naniu  z rokiem  1950. Z atru­
dnienie ogółem  w przem yśle socja­
listycznym  osiągnęło około 2,2 m i­
liona osób.

W ydajność p racy  m ierzona w ar­
tością p rodukcji na  pracow nika 
g rupy przem ysłow ej w zrosła ogó­
łem w przem yśle wielkim  i średnim
0 około 14 proc., w przem yśle dro­
b n y m  . .pndleglym M im f c lc r a Ł ia u i_ - E iz e -  
m ysłu Drobnego i Rzemiosła o o- 
koło 17 proc., na  ko lejach  norm al­
notorow ych KPK o 11 proc. —■ w 
PGR-ach o około 13 proc.

VIII. OŚW IATA, KULTURA 
I OCHRONA ZDROWIA

t y  roku 1951 miał m iejsce dalszy 
rozwój ośw iaty i nauki oraz 

dalsza rozbudowa inslytucji socjal­
nych i kulturalnych.

W ?  ielkim  osiągnięciem  1951 r.
była likwidacja analfabetyz­

mu Jako zjawiska m asowego. Na­
stąpiła dalsza poprawa stopnia 
organizacyjnego szkolnictwa pod­
stawowego. Nauczaniem w szko­
łach 7-klasowych objęto 82 proc. 
ogólnej liczby uczniów w szko­
łach podstawowych. Liczba absol­
wentów szkół podstawowych osią­
gnęła 340,5 tys. osób, tj. wzrosła 
o ponad 26 proc. w porównaniu 
z rokiem 1950.
Liczba absolw entów  szkół ogólno­

kształcących stopnia licealnego osią­
gnęła 41,7 tys. osób, tj. wzrosła w 
porów naniu z rokiem  1950 o 76 proc.

Liczba- absolw entów  szkół w yż­
szych ogółem  osiągnęła około 21 tys. 
osób, tj. w zrosła około 63 proc w 
porów naniu  z rokiem  1950. Zadania 
p lanu w zakresie liczby absolw en­
tów nie zostały  jednak  w pełni w y­
konane.

W  roku 1951 rozbudow ana została 
sieć szpitali i innych insty tucji 
ochrony zdrowia. Liczba łóżek w 
szpitalach zw iększyła się o 10 tys.
1 osiągnęła 110 proc. w porów naniu

Powiat H  licz
p rzo d u je
w akcji 
kontraktacyjnej
na te re n ie
woj.  v * r o c !a w s k  eg o
W  A K C JI k o n trak to w an ia  trzo­

dy ch lew nej n a  I k w a rta ł 
b r. n a  czoło w szystk ich  pow iatów  

i w  w ojew ództw ie w rocław sk im  wy 
i sun ą ł się pow iat Milicz, k tó ry  w y- 
I kon a ł 182 proc. p lanu . D rugie 
| m ijesce  za ją ł pow. L u b ań  — 123 
| proc. P o w ia t L u b ań  osiągnął 108 
proc.

i N a specja lne  w yróżn ien ie  zas łu ­
g u ją  lubańscy  chłopi: F ranciszek  
W an at z G rodnicy, k tó ry  zakon­
tra k to w a ł 12 tuczn ików  oraz śred - 

) n io ro lny  Józef Som ian z Zalipia, 
k tó ry  zak o n trak to w a ł 10 sz tuk  

|  trzody  ch lew n ej.. (AZ)

z 1950 rokiem. Liczba lekarzs r  vięk j 
szyła się o 21 proc. w porów na: iu 
z r. 1950.

1 1 /  dziedzinie opieki na< matką j 
* ”  i dzieckiem zwiększ "ia zo- 

stała liczba żłobków o 15 o.-, w
porównaniu z rokiem 1950, >* !; . 
ba miejsc w tych żłobkach 
sla o 23 proc.

Liczba sezonowych żłobków 
wiejskich zwiększyła się v. . 
wnanlu z rokiem 1950 o 23 proc.

IX GOSPODARKA KOMUNALNA 
I MIESZKANIOWA

l/U  ROKU 1951 przeprowadzono 
"  szereg prac nad rozbudową u- 

rządzeń kom unalnych. Długom sie 
ci w odociągow ej zwiększyła sio o 
około 5 proc. w po rów nanu  z r. 
1950, a długość sieci kanalizacyj­
nych o około 3 proc.

w  roku 1951 oddano do użyt­
ku ok lo 99 tys. izb mieszkal­
nych.

X DOCHÓD NARODOWY 
t Ł j  EDLUG szacunkowych obli- 
'  cień  dochód narodowy 

wzrósł w r. 1951 w cenach po­
równywalnych o około 12 proc. 
v  porównaniu z rokiem 1950. Jed 
nakie adania w  zakresie wzros­
tu dochodu narodowego nie zo­
stał, w pełni wykonane wskutek  
trudność 1 w dziedzinie produkcji 
rolnej.

Doclu d narodowy osiągnął po­
lom około 170 proc. w porówna­

niu z r. 1938, a w przeliczeniu na  
J dnego mieszkańca około 230 
proc. Udział gospodarki socjalis- 
tycinej w tworzeniu dochodu na- 
roiow e.(o wzrósł do około 72 
proc. ---- ----------

Minister Wyszyński
przy ją ł d e le g a c ję

Polskiego Komite> u Obrońców Pokoju
A / f  INISTER spraw zagranicznych ZSRR A, J. W yszyński, przyjął 

* podczas sw ego pobytu v, W arszaw ie dnia 24 stycznia br. d ele­
gację Polskiego Kom itet i Obrui -n y  Pokoji w  składzie: w iceprzewod­
niczący PKOP prof. LeopoM Im Stefan Ignar 1 Jerzy Putram ent 
oraz Zofia W asilkowska prof. lń w a r d  W jrchalowski, Wojciech K ę­
trzyński, W iktor K łosiev .•>, Stsi,l> l«w  Nowocleń.

W iceprzewodniczący PKOP prof. In leld  powitał m inistra W yszyń­
skiego, oświadczając, że * ;isk.i tit publiczna i  niesłabnącym  za­
interesowaniem  śledziła ;> rz e b le ■; VI sesji ONZ.

Przemówienie 
premiera
Cyrankiewicz
na dw orcu  
w  W a r s z a w ie

Tow arzysze, O byw atele!
I UD stolicy Po lsk i Ludow ej —
*- W arszaw y gorącym  sercem  

w ita  dziś jednego  z n a jb ard z ie j p ło ­
m iennych  bo jow ników  o , kój, to ­
w arzysza m in is tra  Wysz; ..s- .ego!

M ocne, pełne jak że  słi iszn jch  ć -  
sk a rżeń  przeciw ko  ludobójczem u 
im peria lizm ow i słow a ow arzyfz* 
W yszyńskiego z try b u n y  O rgan1" . 1- 
cji N arodów  Zjednoczonych, g tę^o f1 
ko  z a p ad a ją  w  serca narodu pol­
skiego, k tó ry  przeży ł gro ę wo-rry 
k tó ry  p rzeżył grozę faszystów ?kk- 
go n ajazdu , k tó ry  w yzw olor ■ . o t 
z ja rzm a  h itlerow skiego  bo­
h a te rsk ą  A rm ię  R adziecką, 
w arzysza W yszyńskiego, 
jące  d rap ieżne  oblicze impc ■ ;tów 
odzw iercied lające pokojow ą nol:*- - 
kę  Z w iązku  Radzieckiego, znajdu  ą 
coraz w iększe echo w śród n ;»ru‘lóv; 
m iłu jących  pokój, w śród narodów  
kolonialnych , w alczących o sv.oje 
w yzw olen ie  i pom nażają  szeregi bo 
jow ników  pokoju  na  całym  św ię­
cie.

N aród  polski w ie, co to jes t i ■ 
perializm . N aród polski w  sv rr 
budow nictw ie  socjalizm u, w s.cej 
w alce o pokój w ytęża w szystkie si­
ły, ażeby w zm ocnić św iatow y o 
pokoju  i ażeby ty m  m ocniej zagv. 
ran to w ać  swój w łasny  rozw ój, sw >- 
ją  w łasną  niepodległość, sw eją  
w łasną  przyszłość.

Towarzysz minister W yszyński — 
nasz drogi gość — może być prze­
konany, że jego wizyta jeszcze bar­
dziej wzmocni serdeczne wlęzs 
przyjaźni między narodem polskim  
i narodami Związku Radzieckiego. 
Im bardziej jaskraw e są knowania 
wojenne im perialistów , lm bardziej 
bezczelne są próby odradzenia 
Wehrmachtu — tym m ocniej 1 tym  
jeszcze bardziej św iadom ie, w yko­
rzystując w szystkie m ożliwości, 
wszystkie zdolności narodu polskie- 

j go, w alczyć będziem y o pokój, tw o­
rząc i budując siłę naszej ojczyzny 

I i zw iększając wkład w  silę w spól­
nego w ielkiego obozu pokoju.

N iech żyje nasz drogi gość, to w a­
rzysz m in iste r W yszyński!

N iech żyje niezw yciężona opoka 
obozu pokoju. Zw iązek R adziecki! 
N iech żyje nasz w ielk i przyjaciel, 
w ódz obozu pokoju, wódz całej po ­
stępow ej ludzkości — Tow arzysz 

I Józef S talin!

i :. .iód  polski gorąco popiera  w y - 
t  -  V u  delegacji radzieckiej z m in i-  

• i. W yszyńskim  na  czele, zm ie- 
t - ■ do zabezpieczenia pokoju  i 

n kow ania podżegaczy w o jen - 
i nvch.

te r  W yszyński serdecznie po 
kaw ał członkom  P K O P  1 ze 

'tro n y  podkreślił ogrom ną ro -  
i lę, laką odgryw ają k o m ite ty  o b ro ń -

r - ONZ odbyw ająca  się w P a -  
j ryżu — pow iedział on — w ykazała  
ja k  w ielk ie sukcesy osiągnął ru ch  w  

! obronie pokoju.
| Dzieląc się w rażen iam i ze zgrom a
| dze a ogólnego V I sesji ONZ, m l-
| n:? W yszyński opow iedział z ja k
i w ielkim  zain teresow aniem  publicz- 
! r.iść obecna na sali posiedzeń, ja k  

a eż szerokie koła społeczeń- 
■ . śledziły w alk ę  o pokój w  ONZ.

! lYśi ód w ażnych sp raw , k tó rym i z a i-  
vała się sesja, znajdow ał się 

i  v. n >?ek radziecki o zaw arcie  p a k -  
i pokoju m iędzy pięciom a w ie lk i-  

rocarstw 'am i.
ubiegłym  roku  za propozycją 

I ■ . . iecką w  spraw ie  zaw arcia  p a k -  
| * ikoju m iędzy pięciom a w ie lk i-

n  rnocarstw am i głosow ało 5 d e le -  
' i. . ji. a w  bieżącym  ro k u ’—  11; w  

i biegłym  roku  pow strzym ało  się od 
c w anla 5 delegacji, a w  b le -  

•• n — 13; w  ub iegłym  ro k u  p rz e -  
. > w nioskow i radzieck iem u glo- 

ło 50 delegacji, a w  bieżącym  
— 35.
dster W yszyński oświadczył, 

te  podstawowym zagadnieniem  • -  
W nej sesji ONZ była spraw a roz­
brojeni*. Delegacja radziecka do- 

;ała się zakazu broni atomowej, 
u - i fmienia kontroli mlędzynaro- 
>,'v m i redukcji zbrojeń. D elega-  

t nerykańska zaś przedstawiła  
if  vłasne propozycje, obliczone 

na to. b* dać jej możność w ykorzy- 
v  ■ ON35 jako I • rumentii w  re- 
■ŁiU.fjj «vych  agresyw nych pla- 
pów.

Ja k  w>ić.r? >mo, b lok  a n g lo -am ery - 
!<am : \  -ał tzw. „k om ite t ak c ji 

< w K om itet ten  o rzygoto- 
:ł p rogram  m aiący  rzekom o n a  

Cf i : r.fc r ine pokoju , lecz w  istocie 
rz-'-.:*y o iogram  ten  m a służvć do 
p - v ' t< . now ej w ojny. W nio­
sek b loku  ans-.lo -  am erykańsk iego  
■ >—< .••idyu’<ł. że k ażd y  członek 
ONZ ma być zobowiązany do o d - 
dania sw vrh s, zbro jnych  do dy*- 
” o?vcii ONZ. . iśle m ów iąc —  do 
iysooz c i i Am e vkanów .

W yniki gi - an ia  w  te j st>ra«
wie cą n ■ ■ znam ienne. P o ło­
wa k r a j e Amt j y k i  Ł acińsk ie j 1 
k ra ie  ara;y;kie w \ >owiedziałv sie za 
rezolu b -m er' ka.iska. ale dooiero  
do w niesie 'iu  do niej bardzo  is to t-  
nvch noor "  rezu ltac ie  7. a -
m ervkańsk ie t rezo lucji sk reś lan e  
w s ta ły  nunk ty  ap robu jące  sprov f  ?- 
dan ie  „kom itetu  akcil *biorow vch“ 
i zobow iązujące członków  ONZ do 
u s ta w ie n ia  «'>-'-ch iii zb ro jnych  do 
dvrnozvc.ii ONZ.

W  zakończeniu m in iste r W yszyń- 
sk, ' ył Polskiem u K om itetow i 
Ob v Pokoju dalszych suk ce­
sów w  jego doniosłej pracy .

P rof. In feld  podziękow ał m in istro  
w i W yszyńskiem u za jego serdeczne 
życzenia. Obrtińcy pokoju  w  Polsce 
— pow iedział on — będą n a d a l ze 
w szystk ich  sił walczyć o u trw a le n ie  
pokoju.



Spacerkiem !^

r̂nirnmocm/wj
G dy  n ad sin H  m  t . :..,
W  P O BLIŻU  >stu a  a 'dz- 

kiego  jto ł dc . ctorócon* do 
gm achu  W ojew ódzkie j R ady N aro­
dow ej, obnażonym  te  ściany w n ę­
trzem . W komnata* k z trzem a  Ic ia- 

r s n l i  hula wic.tr, 
klac  ie się óntey, 
m o kną  podłogi od 
deszctu . A  do po­
ko jów , które jeaz- 
eze nut ją  w szys t-  

fłcie cztery  ściany 
to d lie ra  się bezli­

to s n y  chłód.
< Dom spotkało  
n iesze tifc ł*  Po- 

.chopnu rozbiórka  
sąsiednich ruin  
jspowodowała ru ­
nięcie ściany. Mie- 
»?fcańeon obiecano 
tl':r okr >

m urarze przywrócą  oŁdynfcuttt 
ścianę.

Przeszło lato, jesień r adszrdt 
m ró z  i... n ic  z obicfn :£  v\e w y s 2 lo 
A  nieszczęsny  doi dn] . ^  - e n y  
n o o je  żałosne w n ę r y  m ru. - .'ą 
ulicę... (zygl

„K aw a ku jaw ska"

W  JE L E N IE J Górze. la tcę , k ’ó- 
ra n ie  m oże a ta ko w a t t e n  a 

bo nie zaw iera itofe \y  r, żywa n r  
fcatrą „kujawską

Nazw a pcw tta la  
w e W rocłatriu. A T 
ty ic i, byw alcy ka­
w iarni Tkatralnej. 
ochrzcili m  7uipój 
podaw any  1c tym 
lokalu. N 19 u ’.ado- 1 
mo jedna* t czu dla \ 
tego, ż t  to w a r  ka 
nosi nazw isko  Ku-, j 
jawat czy  fe t  d la - 

1 iego, źe no K ują-  
wach, a  fman o w i­

jc ie  we C iocia  tu­
ku, z n a j d \ s i q  
słynne na tc ią  Pol 

/abndt* cyko-  
rii... . dygu

W Gazowni na Tarnogaju współzawodniczy
ojciec z synem

obaj nagrodzeni odznakg przodownika pracy
Lada dzień rozpoczną się 
prace nad remontem 
wielkiej plecowni

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

B Y Ł O  JU Ż praw ie (jem no, gdy Sabina S tasiak w yjechała, jak  co- 
dzień, z Gazowni. Co 50 m zatrzym uje row er. Zsiada i długą 

tyczką zapala lampy. Za kilka m inut ulica jest ośw ietlona.

deusz M izłor. Ten osta tn i ulepszył 
pracę w tlenow ni. Produkcja tlenu 
w zrosła przez to o 50 procent.

(Kuż)

J a k  to  nazw ać?
‘T A K  j u t  byw a, ie  ja k  > <; chce
■* m ieć jakąś rtową część yarde- 

ro b y, to przed  tym  trzeba k ilta  r a ­
zy iść do tzw . przy m a 'k i .

O tym , t e  procedura la n ’r :n-v- 
iz e  je s t p rzy jem n a  — upew nili i» j  
je d n a  z czy te ln iczek , która jm  a- 
n o tr ifa  uszyć pla u c z  me w ręclc  -■ - 
sk im  D om u M ody.

O b yw a te lka  ta  w ychadząt z ra- 
łotem a , ie  ]pr:ec!?t 
nem u śm iertelniko  
w  i trudno j e s t  o- 
garnąć dokładnie  

11 u 'ro k iem  własne 
1 1  p ltcy , ipybrala się 

"do  i .-m ia rk ’ 
w raz z koleiar.ką,

> m ającą ii. oT*w - 
1 u a ć  ją o skach  
I i c itn iach  owocn 

prui. ~ •
W

I
W
sii. t
zc

wagę ko leżanki, ii
k ró tk ie  — w y  pro kab iny . .

A  potem  poiou " ie . : '
ja k  m u się zechce  — to r<;U » y p - 
dłuży , a ja k  nie, to me.

Ja k  to nazw ać  ob. W ojtaszek  — 
p rzerostem  am b  p i  f '  1 14
bra k iem  podsta  — .-nrt j.
ści o grzeczności i do b ry m  . >
tuaniu.

^  K r y s m s k g _  __  __
♦  N o w o s a d ^ F r .  A r n o

na ksncercie
v/ T e a t r z e  Ż y d o w s k i m
Ł ' O LEJN Y  p oranek  m uzyczny 
• *  „A rtosu“ zorgan izow any  w 

(dn iu  27 bm . o godz. 11,45 w  sali 
T ea tru  Żydow skiego pośw ięcony 
będzie m uzyce tw órcy  opery  pol­
skiej, St. M oniuszce.

W ykonaw cam i p ieśni, a r ii 1 
duetów  operow ych, k tó re  usly- 
*zymy n a  tym  koncercie  będą 
/n a n i a rty śc i op er poznańsk iej i 
w arszaw sk ie j: Jo a n n a  K ry siń s­
ka, Ja n in a  H upcrtow a, F ra n c i­
szek A rno o raz  Leopold Nowo 
sad. A rty sto m  akom paniow ać 
będzie Sergiusz N adgryzow sld. 
B ilety  m ożna nab y w ać  w  kasie 

T ea tru  Żydow skiego. M łodzież u -  
cz^ca się i zak łady  pracy  na  pod- 
»ta  w ie zbiorow ych zapo trzebow ań 

.o trzym ują  50 proc. zniżki.

G DY ROZMAWIAMY z  se k re ta ­
rzem podstaw ow ej organizacji 

party jn e j ob. Sieraczkiewiczem , co 
chwila o tw iera ją  się drzwi i w cho­
dzi k tó ryś z robotników  Gazowni. 
Jeden  po radę, inny z prośbą.

F ak t ten św iadczy, że organizacja 
party jna  w spólnie z .radą zak łado­
w ą i dyrekcją  in teresu je  się spra- 
v, ami pracow ników . A le daw niej 
było inaczej 

Do listopada ub. roku stanow isko 
dyrek tora Gazowni M iejskiej za j­
mował ob. Lema. N ie potrafił on 
naw iązać w spółpracy z aktyw em  
party jnym . Skutki nie dały  na sie­
bie czekać. Rozluźniła się dyscypli­
na, w zrastało bum alanctw o. Pracow 
nicy stracili zaufanie do dyrekcji. 
C ierpiała na tym produkcja.

O rganizacja party ina spostrzeała  
błędy i w pore zaradziła zlu. Zmie­
niono kierow nictw o Gazowni. S ta­
now isko dyrek tora objął ob. Fuchs.

W  IV-tym kw arta le  1951 roku  
odbyła się n a ra d a  aktyw u, na 
którel nrzeanallzow ann d o t y c h c z a  I 
sow e niedociągnięcia. P rzystąpiono 
z konkretnym i wnioskam i do reali- 
zac |i D l a r ó w  produkcyjnych na  
rok 1052. P ra ra  w Gazowni M iel- 
skiel notoczyla się w zdrow ej 
atm osferze.
— Naszym  najw ażniejszym  zada­

niem nrócz produkcji gazu — mówi 
ob Sieraczkiew icz, jest w yrem on­
tow anie druaiej części w ielklei Die- 
cowni na . Tam orraju. Pozwoli to 
nam  uruchom ić kilka nowych sieci 
gazowych. Prace przy budow ie pie­
ców roznoczna się lada dzień.

— Ja k  przebiega współzaw odnic­
two?

— Proszę, spójrzcie tv ’kr> na ze- 
s ta w ienle .W  j nku uhienłym-JSZ? 
v< spółzaw odnictw ie brało udział 75 
procent robotników . Teraz objęło 
ono całą załooę N ailepszą bryaadą 
iest zesnół m ł^d7leżowy aktyw isty  
M yłlińskleao. ZMP-owcy nie odda- 
ia pierw szego mteisca. Bryoada w y­
konuje przeciętn ie  od 140 do 160 
proc. normy.

W  riaTowni pa T arnogaju  pracu­
je  rodzina S^ałków . Oiciec, F ran­
ciszek, w snółzaw odniczy z synem  
Adam°m. O bai otrzym ali oaństw o- 
vi e odznaczenia przodow ników .

K izim ierz Uziel został w ysunięty  
na k ierow nika działu rurociągów  
Przedtem  był m onterem . W  zeszłym 
roku został odznaczony Srebrnym  
Krzyżem Zasługi.

N ie brak  przodow ników  również 
w śród kobiet. Lam oiarki Sabina 
Stasiak i W alerla  Piotrow ska są 
p ierw sze w e w spółzaw odnictw ie.

Sercem Gazowni jest klub rac jo ­
nalizatorów . Już  w  tym  m iesiącu 
w płynęło 9 now ych w niosków  — 
mówi ob. Józef Filutow-sUi, członek 
komisji. N ajw ybitn iejsi racjonaliza­
torzy to Edmund Kowalczyk i Ta-

P e r ł a  w r o c ł a w s k a  
V e r m o u ł h  
R y c e r s k ie

(o nazwy win 
produkowanych 
we Wrocławiu
P RO D U K O W A N IE dobrego  w i­

na, to  rzecz n ie ła tw a . I d la ­
tego z uznan iem  m usim y się w y ­
rażać  o P ań stw o w ej F ab ry ce  W in 
p rzy  ul. W iw ulskiego, k tó ra  p ro­
d u k u je  dużo, tan io  i dobrze.

W ytwórnia wrocław ska produ­
kuje dwa gatunki win: tzw . spi- 
rytusow ane — „Perlę W rocław­
ską" i norm alne — czerwone 
pólsłodkie. b iałe półslodkie, Ver- 
m outh i Ryberskie. W najbliż­
szym  czasie rozpocznie się  w y ­
twarzanie nowego gatunku, któ­
re otrzym a nazw ę „Gryf".
W ina w y ra b ia  się z w iśn i, po­

rzeczek, czarnego  bzu i t ru sk a ­
w ek. O kres p ro d u k c ji trw a  ok. 6 
m iesięcy. (ster)

„Wyrażam chęć wstqpienia do brygady"

Stanisław Dylewski
podpisał zobowiązanie i wraz z kolegami 

o cho tn iczo  zg łos ił się d o  SP
J A, STANISŁAW Dylew ski, zam . w e W rocław iu, doceniając zna­

czenie budow y Polski Ludow ej, jako św iadom y junak  — patrio ta  
naszej ojczyzny, w yrażam  chęć w stąp ien ia  do 6-cio m iesięcznej b ry­
gady  „SP".

Dylew ski um oczył pióro i w yraźn ie  napisał sw oje nazwisko. Za dw a 
m iesiące pojedzie do Nowej Huty.

iST godzina 10 rano. N a stole 
przew odniczącego kom isji kw a 

lifiku jącej m łodzież z 1935 rocz­
n ika do „SP”, leży już k ilka zobo­
wiązań. Zanim ju n ak  zostanie zba­
d any  przez lekarzy  — w  estetycz­
n ie  udekorow anej św ietlicy  słucha 
pogadanki.

Lucjan P ieńkow ski, ak tyw ista  
ZMP ze spółdzielni im. O lgina 
m ówi bardzo przekonyw ująco. 
W szyscy rozum ieją jego proste, 
szczere słowa.

— O jczyzna w as potrzebuje, m u­
sicie w ięc je j pomóc. W rócicie z 
b rygad  zadow oleni i z poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku.

— Uszy, nos... tak, tak.
Lekarz Edw ard H alkiew lcz szcze­

gółowo bada każdego pacjenta. 
Zna młodzież, p racu je  z nią kilka 
la t

— W  porządku, jesteśc ie  zdrowi 
— mówi.

Jeszcze ty lko  badanie oczu. Ale 
to robi już sanitariusz, M. Chrobek.

— Ja k a  to litera?
— S...
—  A ta?
— Z... ,
Junak  Je rzy  Chrzanow ski zasia­

n ia jedno oko. O dpow iada szyb­
ko. Ma dobry wzrok.

Prezydium  M R N  
u c h w a l i ło :

od 1-go lutego 
obowiązuje
bezdźwiękowy 

ruch pojazdów  

mechanicznych
I ł  REZY D IU M  M iejsk iej R ady 

N arodow ej w ydało  zarządze­
nie, w pro w ad za jące  bezdżw iękow y 
ru ch  po jazdów  m echanicznych  na  
obszarze W rocław ia.

Z arządzen ie w chodzi w życie 
z  dniem  1 lu tego  b r. 1 n ie obo­
w iązu je  jed y n ie  k ierow ców  sa ­
m ochodów  pogotow ia ra tu n k o ­
wego, s traży  pożarn e j i t ra m w a ­
jów .

W  zw iązku z zakazem  używ an ia  
sygnałów  dźw iękow ych, a p e lu je ­
m y do p rzechodniów  oraz  k ie ro w ­
ców  po jazdów  m echan icznych  o 
zachow anie m ak sim u m  uw agi i o- 
strożności d la  un ik n ięc ia  nieszczę­
śliw ych w ypadków . (ster)

PIH wykrywa
nadużycia
przy sprzedaży  ja b łe k
W SROD nadużyć popełn ianych  

przez n iek tó rych  członków  
p ersonelu  w  h an d lu  uspołecznio­
nym , w ym ien ić należy  zano tow a­
n y  k ilk ak ro tn ie  fa k t  p ob ieran ia  
n ad m iern y ch  cen  za jab łka.

K ierow niczka  sklepu MHD 
p rzy  ul. S ienkiew icza 89 — ob. 
E m ilia  M alinow ska w raz  z e k ­
sp e d ien tk ą  B ro n isław ą  Mic, 
sp rzed aw ały  d ru g i g a tunek  j a ­
b łek , k tó ry  kosz tu je  7.10 zl. za 
kg. —  po 8.70 zł., a  ow oce I-go  
g a tu n k u  trzy m ały  d la  celów  sp e ­
k u lacy jn y ch  w  m agazynie. 
P odobnie  postępow ał ob. R a j­

m und  T.yburski, k ierow nik  sk le ­
pu  P S S  p rzy  ul. Szczytnickiej i l .

N ieuczciw ym i sprzedaw cam i za­
ję ła  się P ań stw o w a Insp ek c ja  
H andlow a. (c)

N o ta tn ik

IJO D EJD ŹM Y  Jeszcze na chw ilę I 
do sto lika  przew odniczącego. 

Ob. P ieńkow ski rozm aw ia z Jó ze­
fem Demieniera, uczniem  szkoły za­
wodow ej.

— W akac je  mam wolne, do b ry ­
gady żniw nej p o jadę  z p rzyjem noś­
cią. D ajcie zobow iązanie, podpiszęl

T A K  w obecnym  roku w yglądać 
”  będzie praca w 6-cio m iesięcz­

nych brygadach? — zw racam y się 
do przew odniczącego, ob. Ryszarda 
Traczyka.

— M łodzież po jedzie na  w ielkie 
budow le socjalizmu. W  brygadach 
nauczy się w ielu zawodów, jak  np. 
m urarza, betoniarza, zbrojarza. Po­
za tym, za p racę  w szyscy będą w y­
nagradzani, tak, jak  inni robotnicy. 
N ie zapom niano rów nież o za ję­
ciach św ietlicow ych i nauce! Na 
praw dę w arto  jechać! (b)

FACHOWCY POSZUKIWANI

K onieczna p o in ta
P I S A L I Ś M Y  n iedaw no  o m ło ­

d ych  ry zykan ta  h, I fi<r « lcę 
P iotra Skarg  i w ie r z y l i  u  te reny  
s aneczkow ych  : » Teru z < 
lei należal.oh u *0?
w ła d z  rodzicielskich na fosę m ie j ­
ską  p rzy  P odu - S w td J .- tk im ^ n a

tm e  w y le g ły  z»stę 
p j  rnlodoc.j. jch

' Tymc:u}*V'. Jiar 
i t w a  lodu je s t ta k  
cienka , że ni^wet 
o ' <cv w a tą  cy 
u  : buf a n i  po- 
n - f .;  70 kilcgra- 

nie m ogą  izj 
■u » r ,.ren tach  !i- 

• ; su ą szczę­
śliw ą gw iu^dę, któ  
ra w  k ry ty c zn y m  
m om encie ucie le ­
śnia się w  specja l­

n e  pogotow ie ra tunkow e straży  po­
żarnej.

A  teraz nie żartobliwa, lecz k o ­
n ieczna  poin t a:

N ie pozw alajm y dzieciom  Scizgać 
się po fosie  — bo to niebezpieczne. 
T a ka  lekkom ySlrvść m oże  spow o­
dow ać tragiczne sku tk i.

(Ana)

Z G U B I O N O  k a r t ę  r o w e ­
r o w ą  n r .  W  92331, n a  
n a z w i s k o  K l e c z k o w s k i  
K a z i m i e r z .  7324g

Z G U B I O N O  p r z e p u s t k ę  
f a b r y c z n ą  P a - F a - W a g  n a  
n a z w i s k o  B i l s k i  E u g e ­
n iu s z y __________________7253g

Z G U B I O N O  n a  r o g u  N o -  
w o w i e j s k r i e j - S t a l i n a  k s i ą  
ż e c z k ę  w o j s k o w ą ,  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą ,  l e g i t y m a ­
c j ę  s ł u ż b o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  G r e g a  L e o n a r d .  O d ­
d a ć  z a  w y n a g r o d z e n i e m ,  
S t a l i n a  182 m .  9. 7233g

S K R A D Z I O N O  m o t o c y k l  
m a r k i  S H L  n r .  r e j .  E R  
9292, n r .  s i l .  09110, n r .  r a ­
m y  20677. O s t r z e g a m  
p r z e d  k u p n e m  m o t o c y ­
k l a  i  j e g o  c z ę ś c i .  7273g

Z G U B I O N O  k a r t y  m e l ­
d u n k o w e  n r .  n r .  93548 i 
93546 n a  n a z w i s k a  L i t -  
n e r  K r y s t y n a  i  P e l i - v o  
M a r t a .  7234g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e ­
n i e  p i e r w s z e j  r e j e s t r a c j i  
w o j s k o w e j  i r e j e s t r a c j i  
S P  o r a z  ś w i a d e c t w o  
s z k o l n e ,  D z i u r a  K a z i -  

j m i e r z ,  W r o c ł a w .  7243g

! S K R A D Z I O N O  k a r l ę  
m e l d u n k o w ą ,  l e g i t y m a ­
c j ę  Z N P ,  D ą b r o w s k a  M a  
r i a ,  W a ł b r z y c h .  551p

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
j m e l d u n k o w ą ,  l e g i t y m a -  
i c j ę  c z e l a d n i c z y  n a  n a z -  
• w i s k o  W a n d a  M i c h a l a k .
| 72.}0g

iZ G U B IO N O  k s i ą ż e c z k ę
■ w o js k o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
R K U  P i o t r k ó w  T r y b u ­
n a l s k i  n a  n a z w i s k o  K u ­
b i s i a k  J a n .  7227g

^ Z G U B IO N O  k s i ą ż e c z k ę  
T T b e z p ie c z a ln i  S D o łe c z n e l  
n a  n a z w i s k o  W i ś n ie w s k i

i J ó z e f .  W r o c ła w ,  S p iż o w a  
n r .  12._________________7250g

| Z G U B I O N O  t e c z k ę  k o lo  
r u  c e g l a s t e g o .  P r o s z ę  o 
z w r o t  z a  w y n a g r o d z e ­
n i e m .  W r o c ła w .  K o n o p ­
n i c k i e j  12, N a g r o d z k i .

1 7225g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę
s z k o l n ą  n r .  291 w y d a n ą  
p r z e z  P L K  W r o c ł a w  n a  
n a z w i s k o  K o ł o d z i e j  K a ­
z i m i e r y _______________ 7210':

S P Ó Ł D Z I E L N I A  T A P I C E R S K O  -  D E K O ­
R A C Y J N A  k u p u j e  s p ^ j ż y n y  u ż y w a n e  w  
k a ż d e j  i l o ś c i ,  W r o c ła w ,  u l .  K i e l b a ś n i c z a  
n r .  17/18, t e l .  75-24. \  i 3Qk

S P R Z E D A M  m o t o r  S H L  
w  d o b r y m  s t a n i e ,  u l .  D a  
s z y ń s k i e g o  14 m .  6

7244g
«JuSi

Z G U B I O N O  d o k u m e n t y :  
k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  n r .  
4778369 o r a z  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r .  29072, R a t a j  
c z a k  J a n .  552p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
F i j a ł k o w s k a  M a r i a .  7221g

Z G U B I O N O  p o r t f e l  z  d o  
l c u m e n t a m i  n a  n a z w i s k o  
M a d e j  M i e c z y s ł a w .  P r o ­
s z ę  o  z w r o t ,  W r o c ł a w ,  u l .  
P o z n a ń c z y k a  22 ( r e s t a u r a  
c j a ) .  7256gj

Z G U B I O N O  o d c i n e k  w v  
m e l d o w a n ia  z  gm. U łę ż , 
n a  n a z w i s k o  W o z m a K  
J a n i n a .  550p

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c j ę  
s ł u ż b o w ą  n r .  118o n a  n a z  
w i s k o  N i t k o w s k i  A n t o ­
n i ,  W a ł b r z y c h .  549p

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i t y m a c j ę  
Z w .  I n w a l i d z k i c h  n a  n a ­
z w i s k o  W o l f  S t e f a n i a .

7253g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą ,  w y d a n ą
p r z e z  R K U  W r o c ła w  i 
k a r t ę  m e l d u n k o w ą  n a . 
n a z w i s k o  G a jo s  A l e k s a n  

; d e r .  7251g
i .__  - . ......
! S K R A D Z I O N O  l e g i t y m a  

c j ę  Z w i ą z k ó w  Z a w ó d .
• n a  n a z w i s k o  P a s t u r c z a k  
. M a r ia .  7127g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l -
• d u n k o w ą ,  w y d a n ą  w  

C h e ł m ie  L u b e l s k i m  n a
5 n a z w ib k o  L e ć  S t a n i s ł a w .

7237g

• Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l -
• d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
5 W a l e n t y n o w i c z  Z d z i s ł a w  
- W r o c ła w ,  u l .  T r a u g u t t a  
>81 m .  8 . 723Gg

S K R A D Z I O N O  k a r t ę  
m e l d u n k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  G a w e ł  J u l i a .  7225g

( O K A I R

Z A M I E N I Ę  k u c h n i ę ,  p o  
k ó j  k o ł o  d w o r c a  O d r a  
n a  m i e s z k a n i e  z  o g r ó d ­
k i e m .  d z i e l n i c a  o b o j ę t ­
n a .  O f e r t y  „ S ło W o “  p o d  
„ D z i e c k o “ . 7223g

N A U K A
iH Z Y M lJjiS lfc iC Z N fc ; n o ­
w o c z e s n e  k o i e s o o n d e n -  
c y j n e  k u r s y  k s i ę g o w o ś -  

i L ó d z  -  s k r y t k a  ltia

W O L N E  P O S A D Y
P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m o w a ,  S t a l i n a  12 m .  1. 
_______________ 7246g

O S O B Ę  d o  d w o j g a  d z i e ­
c i  p o s z u k u j ę .  W a r u n k i  
b a r d z o  d o b r e .  U l .  S p a ­

d o c h r o n i a r z y  4 m .  3 — 
l e k a r z .  —  P r z y s t a n e k  

J „ P o c z t a “ , K r z y k i .  7224g

ROŻNE

1 A R T Y S T Y C Z N A  C e r o w -  
n i a  g a r d e r o b y  S p ó łd z i e l ­
n i  , ,N y s a “  p r z y  u l .  D w o r  
c o w e j  3 i  R y n e k  19, w y ­
k o n u j e  w s z e l k i e  r e p e r a ­
c j e  t k a n i n  w e ł n i a n y c h .  

I  _________________________ 6 0k

P L I S O W A N I E ,  m e r e ż k ę ,  
o k r ę t k ę ,  o b c i ą g a n i e  g u ­
p i k ó w  — w y k o n u j e  t e r ­
m i n o w o  t a n i o  „ H a f t o -  

,!plis** S t a l i n a  34. 577i)g
i
■ U N I E W A Ż N I A M  s k r a -  
■ d z i o n ą  p i e c z ą t k ę  s k l e p u  
!M H D  n r .  42 — S p o ż y w ­

c z y .  7252g

O g ł o s z e n i a  d ro b n e
H A N D L O W E

K U P I Ę  m a s z y n k ę  d o  
w y r o b u  p o ń c z o c h  120 n a  
108 i g i e ł  z e  s t r z a ł k ą .  
O f e r t y  k i e r o w a ć :  W r o ­
c ł a w ,  K n i a z i e w i c z a  20 
m  4. H e le n a  M a g ie r .

7131g
S P R Z E D A M  o k a z y j n i e  
m e b l e  k o m p l e t n e  n a  2 p o  
k o j e  i  k u c h n i ę .  O g lą d a ć  
m o ż n a  c o d z i e n n i e  o d  
g o d z .  17.00 p r z y  u l .  S ta ł o  
w e j  73/18 b o c z n a  G r a b i ­
s z y ń s k i e j . ____________ 7148g
K U P I Ę  k u c h e n k ę  g a z o ­
w ą  z p i e k a r n i k i e m .  O f e r  
t y  ,,S ło w o "  p o d  , , G a z ' \  

72 i5g

S P R Z E D A M  m o t o c y k l  
N S U  500 i m o t o c y k l  b a ­
g a ż o w y  t r ó j k o ł o w y  ( r y -  
k s z n ) ,  N i e m c e w i c z a  15 
m .  2. 7242g

K U P I Ę  m a s z y n ę  d o  s z y ­
c ia  w  d o b r y m  s t a n i e  u l .  
S t a l i n a  105 m .  3. 7228g

W Ó Z E K  -  a u t k o  s p r z e  
d a m ,  W r ó b la  62 m .  2.
________________________ 7222g
P 7  G I G , ż a g lo w y  d o  o d ­
s t ą p i e n i a .  Ż a g l e  ,,M a c o * ‘ 
k o m p l e t n y  t e k e l u n e k .  
U ż y w a n y  j e d e n  s e z o n .  
Z g ło s z e n ia  p i s e m n e  W r o  
c ła  w  14, u l .  G r a b i s z y ń ­
s k a  101' m .  3. 553p

Przechodnie 
czekają na pracę 
dozorców
a d o zo rc y  
n a ... n a rzę d z ia  
d o  czyszczen ia  
c h o d n ik ó w
■ i '  IL K A  d n i m inęło  od p ie rw - 
*-“ ■ szego śniegu, a dozorcy d o ­
m ow i, ja k  n ie  czyścili chodników , 
ta k  n ie  czyszczą ich dale j.

Z w róciliśm y się w  te j sp raw ie  
do  d y re k to ra  M iejskiego P rz ed się ­
b io rstw a  Oczyszczania.

— Uważam, że całkow itą winę  
za ten stan rzeczy ponosi M iej­
ski Zarząd Budynków  M ieszkal­
nych. Dozorcy słuszn ie tłum a­
czą się, że brak Im odpow ied­
nich narzędzi. MZBM powinno 
temu zaradzić.
M PO robi, co może. W iększość 

jezdni w ysypana je s t piaskiem . 
Sam ochody P rzedsięb io rstw a  jeż ­
dżą bez p rzerw y. G dy w czoraj w  
południe spad ł now y śnieg, za 
chw ilę  p ług i by ły  n a  m ieście.

Jezd n ie  są w  m ia rę  czyste. A 
chodniki ?

U r o c z y s t e  o t w a r c i e  w y s t a w y  o b j a z d o ­
w e j  L i g i  P r z y j a c i ó ł  2 o ł n i e r z a  n a s t a p i  w  
n i e d z i e l ę  o  g o d z .  1 1 -e j w  s a l i  N O T  p r z y  
u l .  Ś w i e r c z e w s k ie g o ,  a  n i e  j a k  p i s a ­
l i ś m y  w  P a w i l o n i e  C z t e r e c h  K o p u ł .

★
D z iś  o  g o d z .  17.30 o d b ę d z i e  s i ę  p l e ­

n a r n e  z e b r a n i e  V I - e j  K o m i s j i  D z ie l n i ­
c o w e j .  O b r a d y  t o c z y ć  s i ę  b ę d ą  w  b u ­
d y n k u  s z k o ł y  p r z y  u l .  P r z y b y s z e w s k i e ­
g o  59.

★
C z a p e c z k a  w e ł n i a n a ,  d a m s k a ,  z  b i a ­

ł e j  1 n i e b i e s k i e j  w ł ó c z k i  J e s t  d o  o d e ­
b r a n i a  w  d z i a l e  m i e j s k i m  „ S ł o w a " .

★
B y l i  w i ę ź n i o w i e  o b o z u  k o n c e n t r a c y j ­

n e g o  O ś w i ę c i m i a ,  P ł a s z o w a  i M i e l c a  —  
p r o s z e n i  s ą  o  p o n o w n e  z g ł o s z e n i e  s i ę  
w  Z a r z ą d z i e  O k r ę g u  Z w i ą z k u  B o jo w ­
n i k ó w  o  W o ln o ś ć  i D e m o k r a c j ę ,  p r z y  
u l .  P o d w a l e  O ł a w s k ie  16 w  s p r a w i e  
b a r d z o  w a ż n e j  1 p i l n e j .

Czytajcie 
i prenumerujcie

„Słowo44

IfWiDOIIffóKA

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 10 -
W y s t ę p  Z e s p o ł u  A r m i i  W ę g i e r s k i e j  
R e p .  L u d o w e j

P O L S K I  -  g o d z .  19. — „ M a łż e ń s t w o  
K r e c z y ń s k ie g o * * .

K A M E R A L N Y  — g o d z .  19.15 —  „ K o m e ­
d i a " .

M Ł O D E G O  W I D Z A  —  g o d z .  19.15 - i  
, , W c z o r a j  i  p r z e d w c z o r a j " .

Ż Y D O W S K I  -  n i e c z y n n y .
K O N C E R T Y
T . P .P . - R .  —  R y n e k  6 —  g o d z .  17.30 —

„ P i e ś n i ,  r e c y t a c j e  1 m u z y k a  r a d z i e c ­
k a " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L .  -  P l a c  W o je w ó d z k i  

„ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  1 ś r e d ­
n i o w i e c z n a  s z t u k a  ś l ą s k a " ;  „ Ś l ą s k  w  
m o n e t a c h ,  p i e c z ę c i a c h  1 m e d a la c h " .  
„ Ś l ą s k  s t a r o ż y t n y " ,  „ M ło d z ie ż  w a l ­
c z y  O p o k ó j " .  O D D Z I A Ł  H I S T O ­
R Y C Z N Y  — S t a r y  R a t u s z  — R y n e k  —• 
„ W r o c ł a w  w  d a w n y c h  p l a n a c h  1 w i ­
d o k a c h " .

M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A  
— R y n e k  58 — * W ł .  I .  L e n i n " .

B I B L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  — Ul. 
S z a j n o c h y  10 -  R y s u n k i  1 « r a f i k i .

Z .P .A .P .  — u l .  S t a l l n g r a d z k a  26 — „ C h i ń ­
s k i  d r z e w o r y t  l u d o w y " .

K I N A

Ś L Ą S K  —  „ G r z e s z n i c y  b e z  w l n y “  
( r a d z . ) ,  g o d z .  15.45, 18 i  20.15.

W A R S Z A W A  — „ S c o t t  n a  A n t a r k t y ­
d z i e "  ( a n g .) ,  g o d z .  15.45 18 i  20.15.

P R Z O D O W N I K  — „ Ś w i a t ’ s i ę  ś m i e j e "  
( r a d z . ) ,  g o d z .  17 1 19.

S C A L A  — „ R a d o s n e  s p o t k a n i e * ' 
( r a d z . ) ,  g o d z .  16, 18 i  20 .

P O K Ó J  — „ Ś p i e w a k  n i e z n a n y "  ( f r a n c . ) ,  
g o d z .  15, 17 i  19.

P O L O N I A  —  „ S .O .S . "  ( f r a n c . ) ,  g o d z .  
16, 18 1 20.

P I O N I E R  —  „ T a j n a  m i s j a "  ( r a d z , ) ,  
g o d z .  15, 17 i  19.

T Ę C Z A  — (>O s t a t n l  w y s t r z a ł "  ( c z e s k .) ,  
g o d z .  16, 18 i  20.

F A M A  — „ S l u b  z  p r z e s z k o d a m i "  ( c z e s k .)  
g o d z .  18 i  20.

R O B O T N I K  —  „ B u r m i s t r z  A n n a "  (N R D ) 
g o d z .  17 i  19.

D W O R C O W E  — A k t u a l n o ś c i  —  g o d z .  
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23.

★
F O T O P L A S T I K O N  — u l .  S t a l i n g r a d z -  

k a  54 - -  „ S t a r a  W a r s z a w a " .
C z y n n y  o d  g o d z . 9 -  21 . 

o g r ó d  z o o l o g i c z n y  — o t w a r t y  od
g o d z .  9 — 15.30.

D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r .  10 —  u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł .  N r .  142 — u l .  M i k o ła j a  46.
S P O Ł .  N r .  11 —  u l .  W i to s a  47.
S P O Ł .  N r .  5^— u l .  S t a l i n a  51. "
S P O Ł .  N r .  1®—  u l .  P a r t y z a n t ó w  25.
S P O Ł . N r .  14 —  u l .  Ż u ł a w s k i e g o  3.
S P O Ł .  N r .  19 — u l .  S r e d z k a  33.
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

K L I N I K A  O C Z N A  —  u l .  C h a ł u b i ń ­
s k i e g o  2 a .

K L I N I K A  C H I R U R G I C Z N A  I  —  u l .  P o ­
n i a t o w s k i e g o  2 .

K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I  —  u l .  P o ­
n i a t o w s k i e g o  2.

K L I N I K A  P E D I A T R Y C Z N A  — u l .  W r o *  
s k i e g o  13.

26 STYCZEŃ
Sobota
P olikarpa

W schód słońca — godz. 7.27. 
Z achód słońca — godz. 16.10.

WYKWALIFIKOWANĄ SIŁĘ W DZIALE KI- 
N A N S O W Y M  z a t r u d n i  o d  z a r a z  P A Ń S T W O W A  
OPERA WE WROCŁAWIU. J l9 k

W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  T O K A R Z Y , Ś L U S A ­
R Z Y , W Z O R C A  R Z Y , F R E Z E R Ó W  \ S Z L I F I E ­
R Z Y  z a t r u d n i ą  n a t y c h m i a s t  Z J E D N O C Z O N E  
Z A K Ł A D Y  , .A R C H I M E D E S “  W r o c ła w ,  u l .  R o ­
b o t n i c z a  72. W y n a g r o d z e n i e  w g . u m o w y  z b i o r o ­
w e j .  Z g ł o s z e n ia  o s o b i s t e  i p i s e m n e  p r z y j m u l e  
D z ia ł  K a d r  Z a k ł a d u .  128k

T E C H N I K Ó W  -  M E C H A N I K Ó W  n a  t e r e n i e  m i a ­
s t a  V r o c l a w i a ,  z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t  C e n t r a l n e  
B i u r k  Ł o ż y s k  T o c z o n y c h  , ,C E B I L O Z “ . Z g ło s z e ­
n i a  p r o s i m y  n a d s y ł a ć :  W a r s z a w a ,  u l i c a  K r a k o w ­
s k i e  P V z e d m ie ś c ie  N r .  47/51. S e k c j a  P e r s o n a l n a .

S E K R E T V R K Ę  -  M A S Z Y N I S T K Ę  I  K S I Ę G O W E ­
G O  z a t r u d n i  S P Ó Ł D Z I E L N I A  . .L A B O R "  o d  z a -  
r a z .  Z g ł o s z t o j ą ;  u i .  Ś w i e r c z e w s k ie g o  38. 7193g

J E D N E G O  K W A L I F I K O W A N E G O  R E F E R E N T A  
Z A O P A T R Z E N I ^  p o s z u k u j e  o d  z a r a z  W A R ­
S Z A W S K I E  Z J E D N O C Z E N I E  W O D N O  -  I N Ż Y ­
N I E R Y J N E  W r o c r^ w , u l .  K a s z u b s k a  4. Z g ł o s z e ­
n i a  p r z y j m u j e m y  \V g o d z i n a c h  16 — 18. 136k

W całej Polsce
zastosowano
pomysł
racjonalizatorski
Stefana Kola
e  TEFA N  K ot — to  by ły  oficer 
^  I A rm ii W ojska Polskiego. 
B ra ł udział w  fo rsow an iu  O dry  i 
w  b itw ie  o B erlin .

P o  w ojn ie  w rócił do p racy  w  
sw oim  zaw odzie. Od 1949 r. za­
tru d n io n y  je s t w  Z ak ładach  N a­
praw czych P K P  w e W rocław iu. 
Początkow o był ślusarzem , później 
dyspozytorem , a obecnie k ie ru je  
działem . J e s t  ak ty w n y m  d zia ła­
czem społecznym  i przew odniczą­
cym  zakładow ego kom itetu  w spół­
zaw odnictw a.

— Nie było u nas K ota  — to 
I nie było w spółzaw odnictw a — 
m ówi ob. Józef Sw iętek.

T adeusza K o ta  lubi ca la  zało 
ęa. Jeżeli na  k tó rym ś w ydziale 
je s t źle, on zaw sze znajdzie  r a ­
dę.
S tefan  K ot jes t rów nież ra c jo ­

nalizatorem . Jego  o s ta tn i pom ysł- 
k lucz  do w yciągan ia  tzw . dysz, 

I stosow any je s t w  całej Polsce.
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Co mówi^ Węgrzy

w
meczu

Poznaniu
(Tele fonem z  Budapesz tu)
\ k j  P IĄ T E K  rano nasz specja lny  

w y s ła n n ik  red. W orom iej na 
d w orcu  w  B udapeszc ie  p rzep ro w a ­
d ził w y w ia d  z  reprezen tacją  bokser 
sk ą  W ęgier, w y je żd ża ją c ą  do Po­
znania.

Oto co pow iedzie li W ęgrzy:
P AP P:  — z  radością w y je żd ża m  

do P olski, k ra ju  bokserów . C zę­
sto  w sp o m in a m  spo tka n ia  z  K o l­
czyń sk im . M am  dla niego n a jw y ż ­
sze słow a uznan ia . J e s t tw a rd y  i 
n ie u s tę p liw y  ja k  skała. Z aw sze  po 
sp o tka n iu  z n im  rob iłem  sobie w y ­
rzu ty  ze n ie  a ta ko w a łem  żołądka. 
C zy M usia ł okaże się też  ta k i tw a r­
dy? L iczę  na  nasze zw yc ięs tw o .

K A R P A T I:  —  T o je s t m ó j p ie rw ­
szy  w y s tę p  w  reprezen tacji. M am  
trochę tre m y .

ERD EI: — N ie zn a m  m ego p rze ­
c iw n ika , ale m a m  w rażen ie , że nie 
b ęd ziem y  się nudzić...

H O R V A T H :  —  Soczew ińskiego  
p a rokro tn ie  w id zia łem , ale jeszcze  
ja ko  m uchę. Jego s ty l w a lk i m i od ­
powiada.

Z A H O R S K Y :  — Z daję  sobie spra  
w ę, że czeka  m n ie  bardzo trudne  
zadanie. J u ż  na obozie „n a sta w ia ­
łem “ si''ó j tren ing  na spo tkan ie  się 
z  ChycłUą.

K A P O E SC I (śm iejąc się): — N a j­
w ażn ie jsze , że n ie  będę w a lczy ł z 
S zy m u rą . G ościańskiego w idzia łem  
w  M ediolanie, jego s ty l w a lk i o d ­
pow iada m i. Je s tem  w  dobrej fo r ­
m ie.

K E R I B E L A  — trener d ru żyn y:  
— Choroba Benego i nadw aga B ed- 
naia tu w ie lk im  stopn iu  o b n iży ły  
nasze szanse, jed n ak  liczę się z na ­
szym  zw yc ię s tw em . P ow inn i w y ­
grać K arpali, Farkas, Budai, Papp, 
P iachy, a pozostałe p u n k ty  te ż  się 
jakoś dorobi.

S Ł O W O  P O L S K I E

Narciarze Dolnego Śląska
biorą udział w towarzyskim raidzie

przez Beskidy,  Podhale  i Tatry

Pod rozwagę Wydziałów Zdrowia W RN

Lekarze o lekarzach
T EK A RZ zakładow y przy fab ry c e  „A rchim edes", doktór F., sk is -  
J -1 ro w al przed  k ilk u  dniam i pacjen ta , A lfreda  Dąbskiego, do I 

P rzychodni Specjalistycznej p rzy  ul. D obrzyńskiej. Dr. F. p rzek a- . 
zal rów nież sw oją „diagnozę": „Ubezpieczony nie może otw orzyć 
u s t“.

TURYSTYCZNY RAID N A R CIA R SK I, o rganizow any przez PTTK , 
w zbudził o lbrzym ie za in tereso w an ie  w całym  k ra ju . R aid  b ę ­
dzie trw a ł 4 dn i (7—10 luty). N arciarze poszczególnych zespołów 

przebędą je d n ą  z 15-tu tras , prow adzących  przez B eskidy, P odhale  i 
T a try . W czw artym  dniu  d rużyny  sp o tk a ją  się n a  G ubałów ce, skąd  
nastąp i w spólny zjazd do P oro n in a , gdzie przed M uzeum  L en ina  o d ­
będzie się m an ifestac ja  pokojow a uczestn ików  ra idu .

Q  RG A N IZA TO RZY  przew idy- 
^  w ali początkow o udzia ł w  r a i­
dzie około 100 zespołów . Jed n ak że  
okazało się, że ilość zgłoszeń p rze­
szła w szelk ie oczekiw ania. Z ca łe ­
go k ra ju  n a p a w a ją  m eld u n k i o 
zgłaszaniu  się zespołów  z kół sp o r­
tow ych, zrzeszeń, szkóT i zakładów  
pracy.

Dolny SIąsk n ie pozostaje w  tyle. 
N asze w ojew ództw o będzie n a  r a i ­
dzie rep rezen to w an e  przez k ilk a n a ­
ście zespołów. M. in. zgłosiły się n a ­
stępu jące  d rużyny: ek ipa  A ZS-u, 
W rocław skiego B iu ra  P ro jek tó w  
B udow nictw a Przem ysłow ego, ZUS. 
D yrekcji Budow y O środków  R obot­
niczych, M PRB zgłosiło 2 drużyny,

Z  notatnika 
r e p o r t e r a

P le n u m  s e k c j i  p i ł k a r s k i e j  W K K F  o d ­
b ę d z i e  s i ę  d z i ś  o  g o d z .  1 6 -e j  w  l o k a lu  
p r z y  u l .  N o w y  T a r g  6.

★
Z S  A Z S  z a w i a d a m i a  w s z y s t k i e  k o l a  

u c z e l n i a n e ,  ż e  z g ł o s z e n i a  # d o  t u r n i e j u  
s i a t k ó w k i  o  P u c h a r  P r e z y d iu m  M R N , o r ­
g a n i z o w a n y  p r z e z  M K K F , p r z y jm o w a n e  
s ą  d o  d n i a  31 b m .

koło P T T K  przy  W SK  — Z d ru ­
żyny.

N apłynęły  ponad to  zgłoszenia z 
licznych szkół. M. in. z L iceum  P e­
dagogicznego w  S zk la rsk ie j P o rę ­
bie, szkoły TPD  w  Stabłow icach.

koła sportow ego 
przy PW SSP, S;:ko 
ły O gólnokształcą­
cej w  Św idnicy, 
Szkoły Ogóln. w  
Środzie Ś ląskiej.

N iezależnie od 
tego, n iek tó re  ze­
społy zgłosiły się 
bezpośrednio  w 

g ł ó w n e j  Komisji ra id u  w K rakow ie. 
( T ak  w ięc w oj. w rocław sk ie  b ę- 
| dzie rep rezen to w an e  przez liczną 
I g ru p ę  n arc iarzy . Zaznacza się, że 
ra id  n ie  je s t  pom yślany  jak o  za­

r o d y  n a rc ia rsk ie . N ie chodzi w ięc 
o p rzejście  tra sy  w  ja k  n a jk ró t­
szym  czasie. Raid, to po p rostu  w y­
cieczka w  zespole, k tó ra  ma sp ra w ­
dzić tężyznę fizyczną, w yrobienie 

, społeczne i w iadom ości k ra jo zn aw - 
1 cze uczestn ika.

I A RY N G O LO G ’ P rzychodni nie 
m ia ł w iększych trudności z na 

k łon ien iem  pac jen ta  do o tw arcia  
ust, a gdy tego dokonał, stw ierdził 
pryszczykow e zapalen ie  gard ła . P rze 
p isa ł leczenie i polecił ob. D ąbskie- 
m u zgłosić się u lekarza  zak łado­
wego, do k tó rego  u p raw n ień  należy 
w ydaw an ie  zaśw iadczeń zw aln ia ją - 

t nracy .
M ylił się je d n a k  ob. D ąbski są- 

d/.ac. że już  te ra z  nic nie stan ie  na 
przeszkodzie, aby  mógł się poło­
żyć do łóżka i rozpocząć leczenie., 
D októr F. poczuł się do tk n ię ty  do 
żywego. U w ażał, że uw łacza to jego 
godności, jeśli ograniczy  się w  o- 
piece nad  pacjen tem  do w ydan ia  
zw olnienia. N apisał na  k a rtce : „Nie 
jes tem  sek re ta rzem ” i odesłał ofiarę  
u rażonei am bicji z pow ro tem  na 
D obrzyńską. N ależy dodać, że przez 
cały czas chory  podróżow ał po m ie­
ście z w ysoką gorączką.

L aryngolog  Przychodni S p ec ja ­
listycznej p rzekroczył sw oje ko m ­
p etencje  i zw olnił ob. Dąbskiego na 
3 dni z pracy.

Ja k ie  są konsekw encje tego zda­
rzen ia : Pogorszenie stan u  chorobo­
wego, przedłużenie okresu  leczenia, 
oderw anie  p racow nika  od p ro d u k ­
cji, zbyteczne absorbow anie p rze ­
ciążonego p racą  lekarza.

P osłużyliśm y się konkretnym  
przyk ładem , ab y  bez dłuższych 
w stępów  w prow adzić czyteln ika 
w  sedno zagadn ien ia : w ielu cho­
ry ch  sk a rży  się. że uzyskan ie po­
mocy lek a rsk ie j n a raża  ich na 
oęrom ną s tra tę  czasu.
P rzed  n iespełna  dw om a m iesią­

cam i p isa liśm y o pacjen tach  - ch u ­
liganach , k tó rzy  sw oim  zachow a­
n iem  pow odują często aw arie  w 
w ielk ie j m ach in ie  lecznictw a o tw ar 
tego. Dziś w skażem y na k ilka  cha­
rak terys ty czn y ch  w ypadków , k tó re 
u ja w n ia ją  ty p  lekarza , odnoszące-

W  p o n i e d z i a ł e k  2 8  b m  o  g o d z .  1 7 -e j 
o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  s e k c j i  s t r z e l e c t w a  
s p o r t o w e g o  W K K F .

★
J u t r o ,  w  n i e d z i e l ę  27  b m . o  g o d z .  10-o j 

n a  t e r e n a c h  w y s t a w o w y c h  z o s t a n i e  
o t w a r t a  ś l i z g a w k a .

Dziś mecz
h o k e jo w y
HO K EIŚC I G w ard ii rozeg ra ją  

dziś o godz. 18.30 na  w łasnym  
lodow isku na  S tad ion ie  O lim p ij­
skim  m ecz hokejow y z kom bino­
w anym  zespołem  S tali i O gniw a.

Ł yżw iarze G w ard ii piln ie  p rzy ­
go tow ują  się do czekającego ich 
spo tkan ia . We czw artek  trenow ali 
przez całe popołudnie, a  w czoraj 
p rzeprow adzili w spólny tren in g  z 
zaw odnikam i Stali.

Uwaga
ping-pongiści
A Z S  z a w i a d a m i a ,  ż e  i n d y w i d u a l n e  j 

m i s t r z o s t w a  W r o c ł a w i a  w  t e n i s i e  ; 
s t o ło w y m  w  k o n k u r e n c j i  m ę s k i e j  i ż e ń ­
s k i e j ,  o r g a n iz o w a n e  p r z e z  M K K F , o d -  j 
b ę d ą  s i ę  w  d n i a c h  2— 3 l u t e g o .  Z g ło s c e -  , 
n i a  p r z e d s t a w i c i e l i  k ó l  u c z e l n i a n y c h  j 
p r z y j m u j e  s e k r e t a r i a t  ZS  A Z S  d o  31 b ra .  : 
W  m i s t r z o s t w a c h  w in n i  w z ią ć  u d z i a ł  
w s z y s c y  z a w o d n i c y  i z a w o d n i c z k i ,  b io -  ! 
r ą c y  u d z i a ł  w  w e w n ę t r z n e j  A  k l a s i e  . 
w y d z ie l o n e j  i  A  k l a s i e  t e n i s a  s t o ło w e g o .  |

S ia tka rze  G w ardii i B ud o w la ­
nych  W rocław , w alczą w  O po­
lu i K ielcach w  półfinałach  
pucharu  P olski a> sia tków ce. 

P rzec iw n ika m i g w ardzistów  są: 
A Z S  W -w a , A Z S  Ł ódź i K o le ­
jarz K raków . B udow lani sp o t­
ka ją  sie w  K ielcach m . in. z 

C W K S -e m .

Finaty  m istrzostw  W r o c ła w ia
Marten na czele tabeli

T t/f fA M Y  J U Z  Z A  S O B Ą  4 r u n d y  r o z g r y w e k  f i n a ł o w y c h  o  t y t u ł  m i s t r z a  
s z a c h o w e g o  W r o c ł a w i a  n a  r o k  1952. Z a m i e s z c z a m y  d z i ś  p i e r w s z ą  t a b e l k ę  

r o z g r y w e k ,  k t ó r a  n i e  j e s t  j e d n a k  o d z w i e r c i e d l e n i e m  s i ł  p o s z c z e g ó l n y c h  z a ­
w o d n i k ó w ,  g d y ż  w i e l u  z  n i c h  m a  p o  k i l k a  n i e d o k o ń c z o n y c h  l u b  j e s z c z e  n l e -  
r o z e g r a n y c h  p a r t i i .  ( C y f r y  w  n a w ia s i e  o z n a c z a j ą  n i e r o z e g r a n e  p a r t i e ) .
1. M a r t e n  4 ( z  p i ę c iu )
2. B la s z c z a k  3 (1)
3. B a t o r o w i c z  2  (2)
4. C w i ą k a ł a  2 ( l)
5. L i c l i t i g  2 ( l)
6. K a s z c z u k  2 (1)
7. Ł o t o c k i  2 (1)
8. R e ie h b a c h  2 ------------------- --------
9. S t a c h n i k  1,5 (2)

10. A r l a m o w s k i  X (3)
11. G ł a d y s z  l  (2)
12. Ł a ń c u c k i  l  ( l )
13. Ż y w i e ń  1 (1)
11. M u g e n s z n a b e l  1,5 (3)
P o z o s t a l i  z a w o d n i c y  n i e  z d o b y l i  d o ­

t y c h c z a s  a n i  j e d n e g o  p u n k t u  P r z y p o ­
m i n a m y .  ż e  r u n d y  o d b y w a j a  s i ę  w  ś r o ­
d y ,  p i ą t k i  i s o b o t y  w  g o d z .  18—22. D o ­
g r y w k i  i  z a l e g ł e  p a r t i e  w  p o z o s t a ł e  d n i  
t y g o d n i a .

P O I )  A D R E S E M  O R G A N I Z A T O R Ó W
T a k  w ie l lc a  i m p r e z a ,  j a k  f i n a ł y  m i ­

s t r z o s t w  W r o c ł a w i a ,  w i n n a  o d e g r a ć  d u ­
ż ą  r o l ę  w  p o p u l a r y z a c j i  s z a c h ó w  W  
ty m  c e l u  t r z e b a  u -  
d o s t ę p n i ć  l i c z n y m  
k i b i c o m  o b s e r w o w a ­
n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  
p a r t i i  n a  t a b l i c a c h  
d e m o n s t r a c y j n y c h .
P r o b l e m  t e n  j e s t  ł a ­
t w y  d o  r o z w i ą z a n i a ,  
g d y ż  t a b l i c e  s ą .  T r z e  
b a  t y l k o  w y z n a c z y ć  
k i l k u  l u d z i  d o  i c h  
o b s ł u g i .

W  ś w i e t l i c y  W y ż s z e j  S z k o ł y  S z t u k  
P l a s t y c z n y c h  z o s t a ł a  o t w a r t a  ś w i e t l i c a  
s z a c h o w a ,  w  k t ó r e j  r o z p o c z ę t o  j u ż  t u r ­
n i e j  o  m i s t r z o s t w o  u c z e l n i .  W  r o z g r y w ­
k a c h  b i e r z e  u d z i a ł  14 s z a c h i s t ó w  w  t y m  
4 k o b i e t y .

*
W  n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  r o z p o c z y n a j ą  

s i ę  r o z g r y w k i  o  p u c h a r  W K K F .  N a r a -  
z i e  r u s z a j ą  2 g r u p y  w r o c ł a w s k i e ,  1 -a  
w  D z ie r ż o n i o w i e  o r a z  1 -a  w  W a ł b r z y ­
c h u .  W s z y s tk i e  p o z o s t a ł e  g r u p y  r o z ­
p o c z n ą  r o z g r y w k i  w  n a s t ę p n ą  n i e d z i e l ę .

D r u ż y n y ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  n i e  z g ł o s i ­
ł y  s i ę  d o  r o z g r y w e k ,  m o g ą  t o  z r o b i ć  w  
n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h .

★
U b i e g ł e j  n i e d z i e l i  z o s t a ł y  r o z e g r a n e  

m i ę d z y p o w i a t o w e  m e c z e  s z a c h o w e ,  k t ó ­
r e  p r z y n i o s ł y  n a s t ę p u j ą c e  w y n i k i :  Z ą ­
b k o w i c e  — S t r z e l i n  6 :4 , W o łó w  —  d r u ­
ż y n a  A Z S  P r a w o  4 :4 .

★
Z a w o d n ik  A Z S - u  A r ł a m o w s k i  r o z e g r a ł  

w  D z ie r ż o n i o w i e  s i m u l t a n ę  n a  21 s z a ­
c h o w n ic a c h .  W y n i k  s p o t k a n i a  11,5:9,5 n a  
k o r z y ś ć  A r ł a m o w s k ie g o .  N a s t ę p n e g o  
d n i a  z w y c i ę z c y  z p i e r w s z e j  s i m u l t a n y  
s p o t k a l i  s i ę  z  n i m  n a  8 -u  s z a c h o w n i ­
c a c h .  W y n ik  4 ,5 :3 ,5  d l a  A r ł a m o w s k ie g o .

S i m u l t a n a  n a  18 s z a c h o w n i c a c h  w  I I I  
S z k o l e  O g ó l n o k s z t a ł c ą c e j  w e  W r o c ł a w i u  
z a k o ń c z y ł a  s i ę  z w y c i ę s t w e m  16,5:1,5 z a ­
w o d n i k a  A Z S - u  Ż y w i e n i a .

Notatnik
sportowy

W  W a r s z a w i e  z m a r ł  b y ł y  m i s t r z  P o l ­
s k i  w  s k o k u  w z w y ż  — J e r z y  Z w o l i ń s k i  
w  w i e k u  30 l a t .  Z w o l i ń s k i  z a l i c z a ł  s ię  
w  o k r e s i e  p o w o j e n n y m  d o  c z o ło w y c h  
p o l s k i c h  s k o c z k ó w .  Z m a r ł y  s p o r t o w i e c  
b y ł  c z ł o n k ie m  z r z e s z e n i a  O g n iw o  W a r ­
s z a w a .

T e g o r o c z n e  m i s t r z o s t w a  C S R  w  j e -  
ź d z i e  f i g u r o w e j  n a  l o d z i e  z o s t a n ą  r o z e ­
g r a n e  w  d n .  26— 27 b m .  w  O s t r a w i e ,  co  
u m o ż l i w i  s z e r o k i m  r z e s z o m  r o b o t n i k ó w  
o b e j r z e n i e  c z o ł o w y c h  ł y ż w i a r z y  i  ł y -  
ż w i a r e k  C S R . M i s t r z o s t w a  b ę d ą  t r a k t o ­
w a n e  j a k o  e l i m i n a c j e  d o  z im o w y c h  
i g r z y s k  o l i m p i j s k i c h  w  O s lo .

★
I r a n c z y k  N a m d i u  m i s t r z  ś w i a t a  o d  

1949 r .  w  p o d n o s z e n iu  c i ę ż a r ó w  w  w a ­
d z e  k o g u c i e j ,  u l e g ł  p o w a ż n e j  k o n t u z j i  w  
c z a s i e  t r e n i n g u .  K u r a c j a  N a m d i u  p o ­
t r w a  k i l k a  m i e s i ę c y ,  t a k ,  ż e  I r a ń c z y k  
n i e  w e ź m i e  u d z i a ł u  w  i g r z y s k a c h  O l im ­
p i j s k i c h  w  H e l s i n k a c h .

★
W  L o n d y n i e  w  c z a s i e  r z u t ó w  p o k a z o ­

w y c h  w  k r y t e j  h a l i ,  S a v i d g e  o s i ą g n ą ł  
w  p c h n i ę c i u  k u l ą  16 m  63. S a v i d g e  w y ­
k a z a ł  d u ż ą  r e g u l a r n o ś ć ,  g d y ż  d w u k r o t ­
n i e  o s i ą g n ą ł  16 m  76, r a z  16 m  63 —  o r a z  
16 m  33.

P rz ed  nam i m łoda ja łó w k a  odłączyła się od reszty  
i  u c iek a ła  w  bok. My za n ią. Po chw ili by liśm y już  sam i 
n a  p re rii, z d a lek a  od o*N,wy. B rat. szybko zbliżył się 
do zw ierzęcia. N apręży ł lu k  i w ystrzelił. S trza ła  tra fiła  
w  pierś. Z w ierz  pędził dalej. M ocny Głos dopad ł go 
ponow nie i w sadził d ru g ą  strza łę  pod lew ą łopatkę. B i­
zon zaw rócił u c iekając  w innym  k ie ru n k u , lecz już  nie 
ta k  szybko ja k  poprzednio . U w ija łem  się za nim i, ledw o 
c h w y ta łem  pow ietrze z podniecenia .

B ra t n ap ią ł z całej siły łu k  i w ypuścił trzecią  strzałę. 
N ieste ty  —  ty m  razem  w  kark . Z w ierz ty lko  p o trząsnął 
głow ą i w alił da le j. C zw arta  s trza ła  była celniejsza; m u ­
sia ła  ugodzić w  okolicę serca. Bizon w idocznie osłabio­
ny  zw olnił biegu. P ią ta  s trza ła  tra f iła  chyba jeszcze le­
piej. Z w ierz ciąg le  pędził, ale u jrzeliśm y krew , ciekącą 
m u z nosa . O krzyk  zw ycięstw a w y rw ał nam  się z piersi. 
T e raz  było  w iadom o, że zdobycz ju ż  nam  nie ujdzie. 
Jeszcze jed n a  strza ła . Z w ierz  zatoczył się i legł. D rgał. 
W tedy po rw any  zapałem  zeskoczyłem  z konia i bizono­
w i strze liłem  w  bok s trza łę  z rrfego łuku. D rgnienia 
usta ły .

C hw yciliśm y się za ręce i upo jen i tańczyliśm y dokoła 
pow alonego bizona. G dy pierw sza fala  uniesienia  m inę­
ła, p rzystąp iliśm y  do og lądan ia i obm acyw ania zdoby­
czy. T kw iło  w  niej sześć s trza ł oprócz m ojej. Mocny 
Głos zm artw ił się:

— Sześć strzał. Czy to nie trochę  za w iele, ja k  na  je d ­
n ą  ja łów kę? Powiedz.

  M yślę, za w iele — potw ierdziłem  jego zdanie.
  Pow iedzą, źle strzelałem . B ędą się ze m nie n a trz ą ­

sali...
  N ie m a na  to  rady... S trzelałeś, strzelałeś, ale w  koń­

cu pow aliłeś go.
  Im m  — b ra t  szedł za sw oim  tok iem  m yśli — im r

s trze la ją  raz, dw a razy. Ju ż  m a ją  bizona.
—  To p raw d a . tfUe to  są dorośli wojownicy...
C oraz bardzie j k rzyw ym  okiem  patrze liśm y na  tc 

s trza ły  i im  dłużej spozieraliśm y, tym  nieznośniej t r a ­
p iły  nasz w zrok  i honor. G orzka hańbo  ty lu  n iepo trzeb ­
nych  strza ł! N agle b ra tu  coś zaśw itało. Spo jrzał na  m nie 
p rzen ik liw ie:
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— Czy m ożna ci zaufać?
— Można.
— Czy będziesz m ilczał ja k  grób?
— Będę.
— Bizonku, żebyś m n ie  n ie  zdradził, bo inaczej — 

biada!
Mocny Głos w y łuszczył m i swój p lan:
— Po p rostu  usun iem y strza ły . Pozostaw im y ty lko  

dwie. R esztę schow am y. R any  zasypiem y ziem ią. W szy­
scy będą m yśleli, że to ty lk o  pow ierzchow ne zad raśn ię ­
cie — o!... Nie zdradzisz m nie?

— Nie! — odrzek łem  z głębi duszy.
Z ab iera ł się do w yko n an ia  zam iaru . W tenczas pow ­

sta ły  w e m nie w ątpliw ości. Pom yślałem , co będzie, gdy 
przyjdzie ojciec...

— Czekaj! — pow strzym ałem  M ocnego Głosa. — 
P rzy jdzie  ojciec. Na pew no zapy ta  się, ja k  było. Co ojcu 
pow iem y?

— Pow iem y, że...
— Że co? W łaśnie, że co?
— Że...
S tanęliśm y  przed n iep rzeby tym  m urem . Ojciec by ł d la 

nas w yrocznią w ielką ja k  n iebo i rów nie  ubóstw ianą . 
Jednocześnie przyszły m i na  pam ięć n ied aw n e  w ypadk i. 
Ile n a jad łem  się s trachu , gdy przez dw a dn i za ta ja łem  
mój uczynek ze zw łokam i w roga? Ja k ie  to były  k a tu -  
sze?

— Nie! — k rzy k n ą łem  do b ra ta , aż d rgnął. — N ie rób
tego.

— _Czemu nie? — zapytał, lecz w id ać  było, że i  jego
n u rtu je  niepew ność.

— Nie m ożem y k łam ać!
Nic n ie m ówił. J a  też nie. Potem  przypom niały  m i się 

słow a m atk i sprzed k ilku  dni i pow tórzy łem  je  z pow a­
gą m ędrca:

— K to chce zostać w ielk im  w ojow nikiem , m usi n ie- 
naw idzieć k łam stw a .

— T ak  jest! — potw ierdził b ra t półgębkiem .
B yliśm y znów spokojni i pogodzeni z losem. S trzały

w  bizonie ju ż  n ie budziły  naszej odrazy. W tem  z oddali 
rozległ się okrzyk i zw rócił naszą  uw agę.

— O jciec! — zaw ołaliśm y i zaczęli m achać  rękom a.
Ojciec, zaniepokojony naszą nieobecnością, szukał nas

po prerii. G dy przyb liżał się, sta liśm y ja k  trusie , ja k  
z ku lą  u nogi, m io tan i na jsp rzeczn ie jszym i w zruszen ia­
mi.

U  m nie ta k  sam o ja k  u  b ra ta  m ieszała się dum a z n ie­
pokojem . Co pow ie ojciec na  ty le  strzał?

Ojciec w ca le  na  nas n ie  pa trza ł, lecz w zrok  w lepił 
w  bizona.

— Ho, ho! — rzek ł ty lko , a dźw ięczało to p raw ie  jsk  
uznanie.

P odszedł do zw ierza. Oczy m u pałały , n ie  widao w  
n ich  było n iezadow olenia. Z sum iennością sędzieso b a ­
dał położenie każdej s trza ły  i liczył je  półgłosem-

— P ierw sza , d ruga , trzecia... czw arta...
B ra t w  poczuciu sw ej w m y zaczął siorp*ć nosem. 

C hcia łem  go pocieszyć, uśc isnąłem  m u ukradkiem  rękę.
— P ią ta  — liczył dalej ojciec — szósta- A  to  co?
I rozbaw iony  w skazał palcem  na m o jł strzałę.
— To ja... To m oja... — jąk a łem  ze śc iśn iętym  g a rd ­

łem.
— I  ty  naw et, p ęd raku? — z a w ia ł  ojciec wesoło.
T eraz  dopiero ojciec zauw ażył nasze p rzygnębione m i­

ny  i sp o jrza ł na  nas ze zdziw ieniem :
— Cóż ta k  stoicie jak  osta tn ie  nieszczęście?
— Sześć strzał... — zajęczał M ocny Głos.
— A ch ty, kochany głuptasie! — w ybuch ł ojciec w e­

soło. — Czy wiesz, ile potrzebow ałem  strza ł do mego 
pierw szego bizona? Jedenaście . Sześć strza ł to trium f.

U ją ł nas za ręce i zaczął z nam i tańczyć dokoła bizona 
tan iec  zw ycięstw a. Zrobiło n am  się ciepło, ta ja ło  w se r­
cu. Porw ało  nas. Ju ż  skakaliśm y razem  z ojcem . A o j­
ciec w ykrzykiw ał śpiew nie:

— Sześć strzał, hoho, sześć strzał! Tęgi m yśliw y z te ­
go chłopca, hoho, strze lił ty lko  sześć strzał! Będzie z n ie ­
go w ojow nik, hoho... (D.c.n.)

go się do swoich obowiązków z bez­
trosk im  lekcew ażeniem .

Nie będzie od rzeczy jeśli z a ­
znaczymy, że m ateria ł dostarczyli 
przedstaw icielow i „Słow a“, le k a ­
rze (w łaśnie lekarze!) I P o radn i 
Specjalistycznej, przy ul. D o­
brzyńskiej.
P rzejrzy jm y k ilka sk ierow ań do 

gab inetu  fizyko-terapii.
Oto pierwszy „chw aścik“. 
„ P o d s t a w o w y  O ś r o d e k  Z d r o w ia  w  

S o b ó tc e  s k i e r o w u j e  u b e z p i e c z o n e g o  
A n d r z e j a  W ó d k ę  w  c e lu  n a ś w i e t l a n i a " .  
N a  ty m  k o n i e c  w y j a ś n i e ń .  N ie  w y m i e ­
n io n o ,  k t ó r a  c ? ę ś ć  c i a ła  m a  b y ć  n a ­
ś w i e t l a n a .  a n i  w  j a k i m  c e lu ,  a n i  c z y m . 
R o z w ią z a n ie  ł a m i g ł ó w k i  p o z o s t a w io n o  
d o k t o r o w i  G r a b o w s k i e m u  — k i e r o w n i ­
k o w i  g a b i n e tu .

J e ś l i  n i e s u m i e n n e m u  l e k a r z o w i  p o ­
s t a w i e n i e  d i a g n o z y  s p r a w i a  t r u d n o ś ć ,  
w y s y ł a  p o ś p ie s z n i e  p a c j e n t a  d o  „ t a j e m ­
n i c z e j  f i z y k o - t e r a p i i " .

J a k  s ię  d a l e j  p r z e k o n a m y ,  j e d n y m  z  
n a j w i ę k s z y c h  z a t o r ó w  h a m u j ą c y c h  p l a ­
n o w e  p r z y jm o w a n i e  c h o r y c h  j e s t  b r a k  
r o z p o z n a n i a  d o l e g l iw o ś c i  n a  s k i e r o w a ­
n i a c h  w y d a n y c h  p r z e z  l e k a r z y  r e j o n o ­
w y c h  i z a k ^ d o w y c n .  Z m u s z a  to  l e k a r k a  
s p e c j a l i s t ę  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  g r u n t ó w  
n e g o  b a d a n i a  n a  m i e j s c u ,  j e ś l i  n i e  c h c e  
s k o r z y s t a ć  z f o r m a l n e g o  p r a w a  o d e s ł a ­
n i a  p a c j e n t a  z k w i t k i e m .  T r z e b a  d o d a ć ,  
ż e  z  p r a w a  t e g o  l e k a r z e  P o r a d n i  S p e ­
c j a l i s t y c z n e j  k o r z y s t a j ą  n a d e r  r z a d k o .

I n n y  p r z y k ła d .  „ P r z y c h o d n i a  P o d s t a ­
w o w a  n r .  10 M R N  m . W r o c ł a w i a  s k i e ­
r o w u je  d o  l e k a r z a  s p e c j a l i s t y  o b .  J a n a  
S l ip k ę ,  z a m . w  ś w . K a t a r z y n i e " .  N a ­
s t ę p u j e  n i e c z y t e l n y  p o d p i s  k i e r o w n i k a  
P o r a d n i .  T y m  r a z e m  n i e  p o t r u d z o n o  s i ę  
n a w e t  o  w y m i e n i e n i e  r o d z a j u  s p e c j a l ­
n o ś c i  l e k a r z a .

S z c z y t  r o z t a r g n i e n i a  c z y  i g n o r a n c j i  
w y k a z a ł  r e f e r a t  p r o f i l a k t y k i  i  l e c z n i c ­
t w a  W y d z ia łu  Z d r o w ia  M R N  w  L e g n i c y ,  
w y s y ł a j ą c  d o  „ g a b i n e t u  f i z y k o - t e r a p i l  
d l a  l e c z e n ia  s z p i t a l n e g o  M a r i ę  S z o s t a k "  
i  o b l i c z a j ą c  „ c z a s  t r w a n i a  l e c z e n i a  n a  
j e d e n  d z i e ń "  (? !).

N ie  m o ż n a  t e g o  n a z w a ć  i n a c z e j ,  j a k  
n a t r z ą s a n ie m  s i ę  z  c h o r y c h  l u d z i ,  k t ó r z y  
p e ł n i  z a u f a n i a  w  d o b r ą  w o l ę  i  w i e d z ę  
l e k a r z a  u d a j ą  s ię  c z ę s to  w  u c i ą ż l i w ą  
p o d r ó ż  d l a  r a to w a n i a  z d r o w i a .

N ie le p ie .1  m a  s ię  s p r a w a  z  p a c j e n t a m i  
g a b i n e tu  r a d io lo g ic z n e g o ,  k t ó r y  n o t u ­
j e  60 p r o c e n t  s k i e r o w a ń  b e z  r o z p o z n a ­
n ia  c h ę r o b y .

S z c z e g ó ln i e  c i ę ż k a  s y t u a c j a  j e s t  w  
a m b u l a t o r i u m  l a r y n g o l o g i c z n y m .  D z ie ń  
n i e  z g ła s z a  s ię  o k o ło  300 c h o r y c h .  Z e  
w z g lę d u  n a  s z c z u p ły  p e r s o n e l  l e k a r s k i ,  
p r z y j ę t y c h  m o ż e  b y ć  m a k s i m u m  100 
o s ó b . W  o k r e s i e  J e s i e n n o  -  z i m o w y m  
n a s i l e n i e  s c h o r z e ń  u s z u .  g a r d ł a  i  n o s a  
j e s t  z j a w i s k i e m  n o r m a l n y m -  ^
j e d n a k  s t a t y s t y k a  P o r a d n i  S p e c j a l i s t y c z  
n e j  w y k a z u j e ,  ż e  l e k a r z e  r e j o n o w i  k i e ­
r u j ą  w  50 p r o c e n t a c h  d o  a m b u l a t o r i u m  
o to - l a r y n g o lo g ic z n e g o  p a c j e n t ó w  w  
p r z y p a d k a c h  b a r d z o  b ł a h y c h ,  k t ó r e  m o ­
g l ib y  le c z y ć  s a m i.

W n io s e k  j a s n y .  W ie lu  p o w a ż n i e  c h o ­
r y c h  n i e  b ę d z i e  p r z y j ę t y c h  w  d a n y m  
d n iu .

C y to w a n ie  p r z y k ła d ó w  z a k o ń c z y m y  
m o m e n te m  o s o b l iw e g o  h u m o r u .  P e w i e n  
r o z ta r g n i o n y  l e k a r z  ( n a z w i s k o  z n a n e  
k i e r o w n ic t w u  O ś r o d k a )  s k i e r o w a ł  c h o ­
r e g o  d o  g a b i n e tu  f i z y k o - t e r a p i i .  Z a l e ­
c i ł  10 n a ś w ie t l e ń  l a m p ą  k w a r c o w ą  d l a  
z l i k w id o w a n ia  n i e c o d z i e n n e j  c h o r o b y :  
ły s ie n i a  p l a c k o w a t e g o  ( A lo p e c i a  a r e a t a )  
n a . . .  p r a w e j  d ło n i .

J e ś l i  e k s p e r y m e n t  l e k g r z a  u w i e ń c z o ­
n y  z o s ta f t ie  s u k c e s e m ,  z n a n e  p o w i e ­
d z o n k o ,  „ z r o b ię  to ,  l u b  t a m t o ,  g d y  m i  
w ło s y  n a  d ło n i  w y r o s n ą " ,  s t r a c i  w s z e l ­
k i e  u z a s a d n ie n i e .

f i  ZYBKIE i sum ienne leczenie 
chorych jes t obow iązkiem  

lekarza nie tylko w  stosunku  do 
ubezpieczonego a le  tak że  do za ­
kładu pracy, k tó ry  pacjen t n a  
skutek  choroby opuścft.

Nie w olno przym ykać otsuju n a  
niedbałjość czy opieszałość U ka- 
rzy, k tó rzy  m iast roztoczyć opie­
kę nad ' chorym  i w skazać n a j ­
kró tszą  drogę do w yleczenia, po ­
pychają. go w  la b iry n t n ieporo­
zum ień, darem nych  w ędrów ek i 
w yczekiw ań w  „kolejkach".

T rzeba znacznie surow iej, niż 
dotychczas oceniać działalność le ­
karzy , k tó rzy  nie chcą pam iętać, 
że naszyrjn najcenn iejszym  do­
b rem  jest zdrow y człowiek. 
K onk luzje  tego a rty k u łu  d ed y k u ­

jem y w ydziałom  zdrow ia MRN i 
W RN. v

(Zet)

RADIO
N i e d z i e l a  —  27 s t y c z n i a  1952 r .

5.55 P o c z .  a u d .  6.00 W ia d o m o ś c i .  6.05 
M u z y k a .  7.00 W ia d o m o ś c i .  7.05 M o z a ik a  
m u z y c z n a .  8.00 D z ie n n i k .  8.15 M u z y k a .
8.30 W s z e c h n ic a .  8.55 M u z y k a  k o m u n i ­
k a t y  i  p r o g r a m  l o k a l n y .  9.00 K o n c e r t .
9.30 A u d .  d l a  d z i e c i .  9.45 W ie ś  t a ń c z y  i 
ś p i e w a .  10.00 P r z e g l ą d  p r a s y .  10.05 
S k r z y n k a  o g ó ln a .  10.20 P o e z j a  1 m u - '  
z y k a .  10.50 R o b .  z e s p .  p r z e d  m i k r o f .
11.10 M u z y k a .  11.40 S k r z y n k a  W s z e c h n i ­
c y .  12.15 P o r a n e k  s y m f .  13.15 S i a d a m i  
w i e l k i e g o  p o p r z e d n i k a .  13.25 K o n c e r t .
14.10 A u d .  w i e j s k a .  14.20 M u z y k a .  14.40 
A u d .  o ś w i a t o w a .  15.00 M u z y k a .  15.]5 
A u d .  d l a  w s i .  16.00 S ł u c h o w i s k o .  16.25 M u  
z y k a .  16.50 F e l i e t o n .  17.00 D z ie n n i k  l7.:?o 
K o n c e r t .  18.00 N a  f a l i  h u m o r u  i s a t y r y .
18.30 K o n c e r t  C h o p in o w s k i  19 00 M e lo ­
d i e  t a n e c z n e .  19.30 A u d .  l i t e r a c k a .  19.50 
M u z y k a  20.00 D z ie n n ik .  20.30 M u z y k a .
21.00 A u d .  d l a  J u g o s ł a w i i .  21.30 A u d .  w  
j ę z .  f r a n c .  22.00 R e p o r t a ż  z m e c z u  W ę ­
g r y  —  P o l s k a .  22.30 W ia d o m . s p o r t o w e .
23.00 W ia d o m o ś c i .  , 23.10 H y m n .

R e d a k c j a :  W r o c ła w ,  u l .  P o d w a l e  Ś w i d n ic k i e  26 T e l . :  C e n t r a l a :  40-21. 
D z ia ł  M i e j s k i :  <5:33. S e k r .  R e d  : 51-09. W y d a j e  I n s t y t u t  P r a s y

„ C z y te ln ik * * . ____

W r e d a k c j i  p r z y j m u j e ;  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z .  12— 1* R e d a k t o i  
n a c z e ln y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  i p i ą t k i  12— 13. — R e d a k c j a  r ę k o p is ó w  

n i e  z w r a c a  D r u k .  R S W  „P R A S A * *  W r o c ła w .  F -3-10407

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n i e  4 50 z ł , k w a r t a l ­
n i e  13.50 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  2 7 -  z ł .  r o c z n i e  54 — z ł. P r e n u m e r a t y  p r z y j ­
m u j ą  w s z y s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t  o r a z  P P1» „ R U C H "  K o r to  V l l i / i3 6 2


